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D Z I B H I K  W A R S Z A W S K IPrenmnerata Miejscowa;
bez odnoszenia:

Na rok  . ■ ■ 8 rsr .
n 6 miesięcy 4 „

- ^ 3 m iesiące 2 „
„ 1 m iesiąc — 67 k.

Za odnoszenie dopłaca 
się 5 kop. m iesięcznie.

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w W arszaw ie, w głównym  k an to rze  D yrekcji
przy ulicv M iodowej N . 47 8 i w innych je j kan to rach  m ie jsk ich ;— w SŁ -Peteisburgll 

I w k sięg arn i M . W olfa w G ościnnym  dworze N r. 1 8 , 19 i 20 i w BosWwie, w się- 
garn i tegoż w dom u R udakow a na K użnieckim  m oście. — Za o g ł o s z e n i a  pob iera  się. 
za jed en  raz 6 kop. od w iersza d ru k u  lub jeg o  m iejsca, za dwa razy 9 k op ., za trzy 

razy 12 k o p .— Oddzielne n u rn era  sp rzeda ją  się  po 5 kop

Prenumerata Zamiejscowa:
z o d s y ł k ą  

p o c z t ą :

N a rok  . . 10 rsr .

„ 6 miesięcy 5 „

„ 3  miesiące 2 „ 50  k.

„ 1 miesiąc — „ 8 4 „

A rtykuły  nadsyłane bez warunków  ze s trony  au tora , sta ją  się zupełną własnością D y
rek cji. A rtykuły  n iep rzy ję te  będą zwracane tylko na  osobiste żądanie i zachowywane 
trzy  m iesiące; p rzy ję te , w razie po trzeby  podlegają  sk ró cen iu .—  Artykuły i wńJ0SZ* ' 
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w Dyrek
cji niepóeniej jak o godzinie 9-efrano. — Listy przy jm ują  się ty lko  frankowane.

Redakcja otw arta je s t dla internautów, codsiennie od godziny 11 do 12 i  rana.

WYCHODZI CODZIENNIE, PHÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I SWRTBCZNYCH.
S F 1 S  I I S C Z T .

Działania rządu: Najw yższe nagrody . —  Rozkaz do 
w ojsk załogi w a rsz .— K om isja rządowa spraw iedliw ości. 
Członek zawiadujący czynnościam i kom ite tu  u rządzające- 

I go. -  N aczelnik k an ce la iji banku  po lsk iego .— Rozkaz w a r-  
i  szawskiego ober-po licm ajstra . —  Z arząd  wód m ineralnych 
| w B usku. —  D yrekcja d ró g  żel. warszaw sko-w iedeńskiej 1 

w a isz .-b y d g o sk ie j.-  Z arząd drogi żel. w arszaw sko-terespol-
i  s k i e , . -  Przegląd polityczny -  Telegramy i wiado
mości telegraficzne-—Dział miejscowy: L o te rja  fanto
wa. —  Spraw ozdanie dozoru bóżniczego. — K u rje rek .

I W y k rę t .  Pogoda. — K ursa  m onet. —  W ia d o m o ś c i  W6*
wnetrzoe: Najwyższy przeg ląd . —  Poświęcenie świątyni 

1 prawosław nej w G ro d n ie .—  W zbronien ie  sprzedaży gazety 
j num eram i po jedyńczem i.—  B ank  m iejski w H om lu. Chór 

śpiewaków p. S ław iańskiego.— J .  (Jorbim ow. -  O rk iestra
B ilsego .  O stryg i. — Szkielet m am uta. Wiadomosci Za~
graniczne: Polscy fałszerze biletów  kredytow ych. —  A u- 

|  g t ł ja .— F ran c ja . — W łochy. — G recja . — B elgja. —  Prze- 
wodnik Warszawski: F ab ry k a  wyrobów ślusarskich  p . H . 
S tarka, i t. d. — Fejleton! H rab in a  de Chalis (d , c .).

j Najwyższe nagrody.— N ajjaśniejszy  Pan  w d. 1 7 kw ie
tn ia  N ajm iłościw iej raczył udzielić w wydziale m arynarki na- 
stopu jące  nagrody: jen e ra ł-ad ju tan to w i, e sk a d r-  m ajorowi 
J e g o  C esarskiej M ości, jen e rał-le jtn an to w i Skołkowowi 1 

jene ra l-le jtn an to w i z korpusu  sterników  flo ty , naczelnikowi 
| szkoły stern ików  Zielenemu, -  a r  e n d y; w ice-adm irałom : 

członkowi rady adm iralicji Berensowi —  o r d e r  O r ł a  
B i a ł e g o ;  członkowi naukowego wydziału m orskiego tech 
nicznego kom ite tu  Newelskiemu 1-u • o r d e r  św.  AV ło-  
d z i m i e r z a  2 - e j  k l a s y ;  drugiem u kom endantowi 
K ronsztadu Kuzniecowowi 1-u — o r d e r  ś w.  A n n y  

] 1 - e j  k l a s y ;  je n e ra ł -  lejtnantom : z ko rpusu  sterników  
flo ty , członkowi naukowego wydziału m orskiego techniczne
go kom itetu Borysowowi 1-mu, i z ko rpusu  inżynierów  0 -  

I krętow ych, inspektorow i robó t przy budowie okrętów  w por- 
l cie kronsztadzkim  Amosowowi, —  o r d e r  Sw.  A n n y  

1 - e j  k l a s y  z C e s a r s k ą  k o r o n ą ;  prezesow i w y ,  
działu budowy okrętów  m orskiego technicznego kom itetu

Dmitrjewowi 1-mu , i kon tr-adm irałom : dyrektorow i in 
sp ek to rsk ieg o  dep artam en tu  baronow i Taubemu o r d e r y  
ś w.  A n n y  1 - e j  k l a s y ;  prezesow i sądu w ojenno .m or
skiego w N ikołajew ie Nikonowowi 1-mu, -  o r d e r  ś w.  
A n n y  1-  e j  k l a s y  z m i e c z a m i  n a d  o r d e r e  m; 
kapitanow i nad portem  kronsztadzkim  Wsiewołożskiemu 
o r d e r  ś w.  S t a n i s ł a w a  1 - e j  k l a s y .  ( Goniec
Urzęd.) __________________ .

Rozkaz do warszawskiej załogi z dnia 21 kwietnia.
Z powodu skonu Je g o  C esarskiej W ysokości W ie lk iego  
K sięcia A leksandra  A leksandrow icza, n ak łada  się  ogólna 
żałoba. P ierw sze trzy  dni, to je s t  do 2 4 kw ietn ia noszona 
być ma g ru b a  żałoba; następn ie, o przyszłym  porządku no
szenia żałoby będzie ogłoszone osobno.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości ogłasza, iż Kom i
te t  U rządzający  w K rólestw ie Polakiem , n a  3 38 posiedze
niu, w dniu 6 (1 8 ) Lutego r .  b . odbytem , darow iznę sumy 
rs r . 18 60 w listach  zastawnych i likw idacyjnych, na  utwo
rzen ie  stypendju in  imienia Józefa  Siinm lera, przez low arzy - 
stwo Zachęty sz tuk  p ięknych w K rólestw ie  Po lsk iem , aktem  
urzędowym  z dnia 7 (1 9 )  Października r. z. uczynioną, w 
myśl a rt. 9 1 0  K  C. z zachowaniem  praw  osób trzecich  i 
pod w arunkam i w testam encie  wyrażonem i, zatw ierdził.

Członek zawiadujący czynnościami komitetu urządza
jącego, z powodu wywołanej kwestji względem opieki w k ra 
j u  tu tejszym  nad dziećm i niepraw nie lub nieszczęśliwie zro- 
dzonem i, zwrócił uwagę na tę  okoliczność, że co do dzieci 
oddawanych z warszawskiego dom u podrzutków  na wycho
wanie osobom  pryw atnym  za umówione w ynagrodzenie, nie 
istn ia ło  do tąd  stanowczych przepisów ; podług przyjętego 
zwyczaju jedynem i stróżam i losu podrzutków  po wsiach byli 
księża p a rafja ln i; ą  władza adm inistracyjna nie była dotąd  
powoływana do urzędowej pomocy w dozorowaniu p o d rz u t
ków; tym  sposobem  nie było dotąd  regu larnej stałej kon
tro li podrzutków  znajdujących się na  wychowaniu po wsiach, 
skutkiem  czego zarząd zakładu n ie był w stan ie  wykazać, 
ile mianowicie w jak im  czasie znajduje się pod jeg o  opieką 
dzieci i jak ich  isto tn ie  po trzeba  wydatków na ich u trzym a

nie, a także ń ie  m ógł mieć wiadomości o środkach ich  u -
trzym ania i pew nych dowodów, że opłaca w ynagrodzenie za 
u trzym anie ty c h  w łaśnie dzieci, k tó re  oddał na  wychowanie, 
tak  że częstokroć zachodziła wątpliwość o tożsamości dzie
ci oddanych z zakładu. Z powodu powyższego niestosowne
go opiekow ania się podrzutkam i w tu tejszym  k ra ju , senator 
Sołowiew uczynił w kom itecie urządzającym  wniosek wzglę
dem  polecenia m iejscowym władzom  adm inistracyjnym  bliż
szego dozoru nad dziećmi oddanem i z warszawskiego do
mu podrzutków  na wychowanie osobom  prywatnym . Ko-, 
m ite t urządzający, nieznajdując z swej strony  przeszkód do 
niezwłocznego uskutecznienia tego  p ro jek tu , na  337 p osie
dzeniu swojem 30 stycznia (1 1  lu tego) 18 70 roku p o s ta 
nowił : bliższy dozór podrzutków , oddanych z zakładu p rz y  
szpitalu  D zieciątka Jezu s  na opiekę osób prywatnych, p o - 
ruezyć m iejscowym władzom adm inistracyjnym  na następu
jących  zasad ach : a )  niezależnie od zapisyw ania podrzut
ków do ksiąg  stałej ludności, urzęda gm inne i m iejskie, 
gdzie znajdują się podrzu tk i, obowiązane są utrzymywać li
sty im ienne tych osta tn ich , z wyrażeniem  szczegółowych o 
n ich  wiadomości, nadesłanych z zarządu domu podrzutków , 
i zachodzących w ich położeniu zm ian; b) wójci gmin 1 
burm istrze  m iast dopełn ia ją  co trzy  m iesiące sprawdzenie 
liczby podrzutków  i przekonyw ają się o ich położeniu, a o re
zultatach sp raw dzenia  donoszą co trzy  m iesiące naczelniko
wi powiatowem u, k tóry  zeb rane  tym  sposobem  wiadomości 
kom unikuje zarządowi domu podrzutków  D zieciątka Jezus; 
cj naczelnicy powiatów, sam i, lub przez pom ocników  swo
ich  i lekarzy powiatowych, 'dopełn ia ją  rew izję podrzutków 
w m iarę możności przy każdym  zwiedzaniu ty ch  miejscowo
ści, gdzie oni m ają p rzy tu łek ; szczególniej lekarze powiato
wi m ają dopilnow ać wypadków przy odbieraniu  doniesień o 
ukazaniu się oznak choroby syfilistycznej; d) poświad
czenia książeczek karm icielek , dla otrzym ania wynagrodze
n ia  za podrzutków , m ają być robione przed  urząd  gm inn), 
bez podpisów  proboszczów, k tórych udział w opiekowaniu się 
podrzutkam i, ogranicza się jed y n ie  na  dopełn ien iu  obowiąz
ków duchownych. (Dzień. gub. petr.)

Naczelnik Kancelaiji Banku Polskiego podaje do po
wszechnej wiadomości, że w dniu 24 Kw ietnia (6 Mą)*)

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

HRABINA DE CHALIS
(Dalszy ciąg; Patrz N r. 45 — 86 ).

W ierz mi pani, że w tej chwili daję ci największy 
dowód miłości, gdyż kocham cię dziś tak, jak ko
chałem w pierwszym dniu naszego związku... '

W  obec twojej boleści nademną—  w obec twojej 
i dobroci i żalu... bohaterstwem jest z mojej strony 

mówić ci o rozłączeniu naszem... Lecz twoje wła- 
I sne dobro mnie zmusza...

W szystko rozłącza nas koniecznie: twój mąż,
| nasze sumienia!

Nic w mocy naszej wprawdzie wymazać prze- 
j  szłość... starajmy-ż się przynajmniej odkupić ją po- 
I święceniem.

Pięknie i szlachetnie jest umieć zwyciężyć sie
bie samych... Oh! czemuż nie uczyniliśmy tego

1 wcześniej!
W tern miejscu zemdlałem. W ysilenie jakiego 

I doznałem mówiąc tak długo, otworzyło moją ranę.
Ldym otworzył oczy, miałem całe piersi krwią 

| zbroczone-
Hrabina przy pomocy Gretchen, usiłowała zata- 

l mować tę krew tak obficie płynącą. Nauczyłem je , 
1 jaV się wziągć mają i objaśniłem sposób o banda- 
\ fov»ania rauy .

Gdy dokazały tego wreszcie, Gretchen trzymała 
mi pod nosem jakieś orzeźwiające krople a hrabina 
stała nieruchoma, poglądając z przerażenieiń na 
swoje ręce, całe krwią zbroczone.

W  tej chwili doktór wszedł nagle.
W ydałem okrzyk, spostrzegłszy go na progu 1 

spojrzałem okiem pełnem niepokoju na hrabinę. 
Lecz p. de Chalis jakkolwiek znała tego lekarza, nie 
odwróciła nawet twarzy.

Doktór, z początku zdumiony—wkrótce jednak 
oprzytomniał i jako człowiek światowy, ukłonił się 
lekko pani de Chalis, jakby jej nie znał wcale -  a po
tem zbliżył się ku mnie i zajął się opatrzeniem rany.

Skoro wyszedł, hrabina udała się za nim na ko
rytarz i mówili coś razem przez chwilę.

Powróciwszy ztamtąd, wyrzekła kilka słow po 
niemiecku do Gretchen— sama zaś uściskawszy mnie 
czule i długo... oddaliła się wreszcie.

L IX .
Gretchen pozostała przy mnie aż do samego wie

czora — i przychodziła odwiedzać mnie codziennie.
  Pani hrabina nie przychodzi tu obecnie, rze

kła, gdyż doktór powiedział że jej widok szkodzi 
panu i opóźnia jego wyzdrowienie.

—  Cóż twoja pani robi w domu?
— Ciągle płacze.
— Czy widuje kogo?
— Żywej duszy!
—  A  księcia? 0  ’ ’‘i11 °  iwm.!
— O! ten dwa razy prosił o przyjęcie— lecz za

wsze go odprawiono z kwitkiem.
Uporczywość mojego przeciwnika niepokoiła mm® 

bardzo. Codziennie zadawałem Gretchen podobnez 
zapytania — i zawsze jednaką odbierałem od mej 
odpowiedź.

Ztern wszystkiem, chociaż powoli, powracałem Je” 
dnak do zdrowia.

W  dwadzieścia dni po pojedynku, już mogle,u 
przechadzać się po pokoju. .

W  tym dniu właśnie pani de Chalis przybyła ou-
wiedzić mnie.

Była bardzo blada i niezmiernie smutna.
Ścisnęła mnie za rękę a potem ucałowawszy D  z 

zapałem dziecka, puściła wzdychając.
— Nie powinnaś tu przychodzić—rzekłem. A " 

kolwiek ze znajomych może cię spotkać. T e n  10 e 
jest miejscem publicznem, przez który przechodzi 
tysiąc osób codziennie. D la czego się kompromito- 
wać? szczególniej zaś w chwili, gdy n i e b a w e m  juz 
rozstać się nam przyjdzie na zawsze! .

— Pozwól mi spokojnie cieszyć się ostatmemi 
chwilami szczęścia— odrzekła smutnie. _ _ ,

Po chwili, widząc że milczę wzruszony, dodała:
— Zamierzasz pewnie wyjechać do ojca-
— Tak.
— A  mnie, cóż czynić radzisz?
—  Tobie radzę abyś pojechała do męża, zabraw

szy z sobą dzieci. Jeżeli-ć już musicie koniecznie 
żyć z sobą jak ludzie obojętni, nic wam me prze
szkadza wszelako urządzić się przyzwoicie, zamie-

X
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i. b. o godzinie 12-ej w południe, odbędzie się w Banku 
Polskim publiczne sprawozdanie z czynności tegoż Banku 
za rok 186 9.

W rozkazie Warszawsk
izoni) :k

m istam i niemieckimi, Słoweńcami i t. d ., a d o - ! wąneini w tym  wypadku,, przesłały ju ż  jjedno- 
piero po ich ukończeniu, skoro gabinet posta- j  brzm iącą notę do rządu  greckiego. Pom iędzy11 M HM lalriQl rll-rim ■ : - ■    .. ' __  J---: ............----- _* ! • f.i.M-*"..- J

licji Wykonawczej zamiei
się z prezydentem miasta: 
wpuszczanie do ogrodu S:
wyznaczeniem miejsca 
bramą od ulicy Żabiej, di

do.jjeżd-

dozwolouejn .^ostaje 
aeof z weląeijłędami,, 
a na lakowych, między 

go Zamojskiego i tea
trem letnim. Zawiadamiając o tem, polecam komisarzowi 
cyrkułu Zamkowego i służbie naznaczanej do ogrodu, prze

Stj
ej w y stępo-

>do 
wac

zamierza się trzym ać, m ogą 
A  e uk łady .— W

t; 1
W ęgrzech

zaczyna e o raz ja - 
’ ;a - f^ n n ic tw o  ultra-clior-

wzekie na sejmie w Zagrzebiu tak  nieprzyja
zną rozwija czynność przeciwko w ęgróm , że

^     ____   ^          ̂ ^  w Peszcie jest mowa o usunięciu obecnego ba-
strzegać, ażeby jedynie welocipedy dziecinne na trzech ko- I barona haucłia  i dania mU energiczniejsze-
łach wpuszczane były do ogrodu, a nadto aby oprócz wyżej 
wskazanego miejsca, w innych punktach ogrodu dzieci nie 
jeździły.

Zarząd wód mineralnych w Busku ma zaszczyt zawia
domić szanowną publiczność, że jak  zwykle tak i w roku 
bieżącym, powszechnie znany zakład kąpielowy tutejszy 
z dniem 20 Maja (1 Czerwca) r. b. 18 70 do użytku publi
cznego otwarty zostanie. Przybywający goście znajdą przy

i go następcy. Jeżeli ruch ten  połączy się z 
wspom inanym  niedawno ruchem  rum uńskim  
w Siedmiogrodzie, oraz z ruchem  serbskim ' i 
słowackim, to kw estja narodowości może spra
wić gabinetowi węgierskiem u, takie same. kło
poty ,, jak ie  spraw ia gabinetowi przedlitaw- 
skiemu.

zakładzie kąpielowym wygodne i tanie mieszkanie, oraz w j ty ’e  Fhłncji agitkcja Ż DOW odu głosowania OÓ-
miajscu restaurację, cukiernię i piekarnię; spacery w pię- -
knym parku i dobrą orkiestrową muzykę. Apteka miejsco
wa zaopatrzoną już została we wszystkie wody mineralne 
zagraniczne naturalne, a stacja telegraficzna od roku zeszłe
go w, Busku urządzona, dla wygody kąpiącej się publiczno
ści, ułatwi szybką korespondencję. .th tlJus s u-.ynabbo i-: i 

Dyrekcja Dróg Żelaznych Warszawsko-Wiedeńskiej 
i Warszawsko- Bydgoskiej nadesłała nam następujące spro
stowanie: Z powodu zaszłej pomyłki w ogłoszeniu Dyrekcji 
Dróg Żelaznych Warszawsko-Wiedeńskiej, i Warszawsko- 
Bydgoskiej z d. 2 9 z. m. o zniesieniu korespondencji tele
graficznej, na stacjach pośrednich obu rzeczonych dróg,j ta
kowe prostuje się w ten sposób: że przyjmowanie depesz 
ogólnej korespondencji znosi się tylko w pprze nocnej- 
Przyjmowanie więc depesz prywatnych na stacjach w ogło
szeniu wymienionych trwać będzie w miesiącach letnich, 
t. j. od d. I-go kwietnia do 31-go września od godziny 
7-ej rano do; 9-ej wieczór; w miesiącach zaś zimowych, ty j. 
od 1-go października do 31-go marca, od godziny 8 -ej ra
no do 9 -ej wieczór. y

Zarząd Drogi Żelaznej Warszawsko- Terespolskiej, — 
podaje do wiadomości, że pociski artyleryjskie przewożone 
Drogą Żelazną oWarszawsko-Terespolską, zaliczone zosta
ły na rok bieżący 18 7 0, do klasy Ii-ej opłat Taryfą dla 
tejże drogi objętych. «o.ói..vibo<; ..J- .--t .

W arszaw a  
dnia 22 K w ie tn ia  (4  Maja).
N arady pomiędzy gabinetem  przedlitaw skim  a 

prze^odcam i stronnictw  opozycyjnych czeskich, 
prowadzone wW iedniu, zostały zam knięte, a o 
rezultacie ich krążą jak  najrozmaitsze wieści. 
Zresztą, nie może być właściwie m ow y o rezu lta
cie, jeżeli jes t praw dziw ą wiadomość podawana 
przez dzienniki m inisterjalne, że jedyńym  ce
lem  tych  narad  było zbadanie czeskich prze- 
wodców, pod jakiem i w arunkam i zgodzą się na 
pojednanie. Następnie m ają być prowadzońe 
takiegoż samego charak teru  narady  z autono-

terni m ocarstwam i, dopiero prowadzońe są ukła
w  t.xrm nry.PnnnirSiri.' Cl., -T l.  ..dy  w tym  prządmi 

wspomniona będzi<

d1grodzen 
szońych

o ile się zdaje, no ta  
ńagała jedynie energi- 

ozbojnictwa i wyna- 
anych ofiar. Z ogło-

wszechnego nad uchw ałą ludow ą wzmaga się; w 
Paryżu  zgromadzenia publiczne są bardzo b u 
rzliwe i odznaczają się niesłychaną gwałto- 
wnością. D rugi list p. O lliv iera do jego w ybor
ców w departam encie \  ar, b y ł głównie w ym ie
rzony przeciwko manifestowi wyborczego k o 
m itetu  Thiersa, oświadczającemu się za.nieprzy- 
chylnem  głosowaniem. P . O llivier stara  się w y
kazać m ylność dowodzenia tego m anifestu, j a 
koby pozostawienie w konstytucji praw a m onar
chy, odwoływania się do ludu. równało się u- 
dzielenia rftu wszechwładnego pełnom ocnictwa. 
— Dzienniki republikańskie, trzym ając się zw y
kłej swej polityki, nie zaniedbały świeżo od
k ry te  sprzysiężenie przeciwko cesarzowi N a
poleonowi, wystawić jako dzieło policji fran- 
cuzkiej, m ające na celu, za pomocą wyw oła
nego oburzenia i przestrachu rewolucji," skło
nić do liczniejszego przychylnego głosowania 
na korzyść rządu. Na poparcie swego tw ier
dzenia głosiły one, że zaraz po głosowaniu po- 
wszechnem udzielona zostanie ogólna amne- j 
stja, aby w ten  sposób, przerw any bieg spra- j

epesz posła angielskiego w A tenach, 
p. E rskine, do lorda Cląrendońa, okazuje się, 
że rozbójnicy mieli stosunki w A tenach z opo
zycją parlam entarną, k tó ra  chciała ich użyć za 
narzędzie do zwołania izb i obalenia obecnego 
gabinetu.

Ukończenie powstania na w. Kubie zdaje 
się już osttttecznem. W edług  doniesień z Ha- i - 
w anny do Nowego Jo rk u ,' przewódca powsta
nia opuścił Kubę i udał się na w. św. Tomasza, ' 
nie widząc już możności dalszego trzym ania
się- . . . . . . .

T e l e g r a m y  
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .

P a r y ż ,  3 maja (21 kwietnia). 
Kr$ży pogłoska, że Grammont jest 
wyznaczony na ministra spraw za
granicznych. —Manifest Garibaldego 
do armji francuzkiej, zachęcają do 
pójścia za przykładem żołnierzy  
pierwszej rzeczpospolitej.

8  a i n t Q u e n t i n ,  3 maja (21 kwie
tnia). Żj powodu aresztowania preze
sa międzynarodowego miejscowego 
komitetu^ wybuchły rozruchy; 2 ,000  
robotników umiłowało wyłamać bra
my więzienia; gwardja narodowa i 
żandarmerja przy wróciły porządek.

( Correspondenz Bureau).

W iadom ości telegraficzne, 
wy, nie pozwolił zbadać pdćzątku i rzeczy w i-; Baryt, 2 maja, (20 kwietnia). W sprawie o za

szkawszy pod wspólnym dachem. • ■
Głównie tu idzie o wasze dzieci — staraj się na

być przekonania, że celem twojego życia,jest prze
de wszy st kiom ich szczęście, ich przyszłość... Jeżeli 
do tego dojść nie zdołasz, to kiedyś, znowu ten P- 
brzydły książę, którego obecnie nienawidzisz, po
zyska twoje przebaczenie i zgubi cię z pewno
ścią. O! tak, on pragnie twojej zguby! On jest 
twoim złym duchem w życiu.

— Oh! nipj tak łatwo mnie zgubić, rzekła hrabi
na z wyzywającym uśmiechem. Mogłoby to nastą
pić, gdybym była jakąś mieszczanką... Lecz w mo- 
jem położeniu... Cóż chcesz, nam świat wszystko 
wybacza!

'to rzekłszy, powstała i włożywszy kapelusz, go
towała się do wyjścia.

— Kiedyż zamierzasz wyjechać do męża?—zapy
tałem. , jg

— Skoro tylko wyleczysz się zupełnie.
W tej chwili staliśmy oboje na progu. Hrabina 

odwróciła się .raz jeszcze, ehcąc podać mi rękę — i 
nagle... spojrzawszy mi woęzy, zatrzasnęła drzwi na 
wpół już Otwarte a rzucając się w moje objęcia, za
wołała z dziką rozpaczą: ... , _

— Czyfiż ty nie rozumiesz, że ją  się rozstać z to
bą nie mogę! Calem mojem szczęściem, jedyną na
dzieją ocalenia przed zgubą..., ty tylko jesteś!

-* irfuŝ  eoHlówsy - ( ąsfńKiłsB
Odtąd znowu przez cały tydzień widywaliśmy się 

hrabiną codziennie, złączeni z sobą bliżej niż kie-

stości sprzysiężenia. Półurzędow e dzienniki 
paryzkie zaprzeczają stanowczo pogłoskom  o 
am nestji, dodając, że bieg sprawiedliwości ni- 
czem nie zostanie wstrzym any.

Memorial diplomatique donosi z Rzym u, że 
za wspólnem porozumieniem uznano notę do
ręczoną przez m argrabiego de Banneville pa
pieżowi za „żadną i n iebyłą,” i nie w ym agają
cą zatein żadnej odpowiedzi.

W sprawie rozbojnictwa w Grecji, jak  się 
okazuje, zaprzeczają wieści jakoby  m ocarstwa 
opiekuńcze wraz z W łochami, ja k o intereso-

dykolwiek.
Pytałem ją, ćo czynić zamyśla — błagałem aby 

« i  otworzyła głąb’ swojej duszy. Milczała upor-
8iEB®an oa

Zdawało się, że ta kobieta nosi wsobie jakąś myśl 
okropną i że od wykonania jej wstrzymuje ją  tylko 
sama obecność moja.

To też z t^ądnością rozstawała się ze mną w dniu 
każdym. Widocznie na samą myśl powrotu do dp- 
tąu, drżąłą)k przerażenia.

)Yidząc tjo, ofiarowałem się wrócić do, pałacu i 
objąć znowu obowiązki nauczyciela jej dzieci.

Odpowiedziała mi na to, że nic nas nie nagli, że 
zoW zymy później, p ile ten zamysł wykonać da się.

Zapytałem ją  wtedy, jakie ma względem męża za
miary? • , • 1

Za całą odpowiedź wzruszyła ramionami.
Przepędzaliśmy czas z sobą, będąc oboje w ciągłej 

irytacji moralnej—widocznie każde z nap staczało z
• ąnidauł in. ‘I

Am się domyślałem nawet istotnych zamiarów 
hrabiny—nie wied^iąłęjn po ona z sobą, co ze mną 
począć zamyślaj^f,,.!, V(. maci.aiowt żoL)   f

Pewnego dnia zdecydowała, się już wyjechać do 
męża. Gretchen powiedziała iąi, Żę w pa)ącu wszy
stko jest przygotowane do wyjazd.u, że rzeczy hra
biny już zapakowane dopodróży i.ppJ.e,cqno kurje- 
rowi, ążeby.ęię,miął w pogotowiu na każdą chwilę. 
Usłyszawszy tó, począłem się krzepić w mojem po
stanowieniu i także gotowałem się do natychmia-

aresztowano kilka jeszcze osób. U adwokata 
Protot, który został aresztowany wczoraj, miano 
znaleść papiery bardzo kompromitujące. ( Wolffs
T m .i  . . .

* Paryż, 2 maja (20 kwietnia). Podług wiadomo
ści z Creuzot, datowanych wczoraj wieczorem, are
sztowano tam przew-ódcę robotników Assy’ego i in
nego jeszcze robotnika. Przy aresztowaniu i pro
wadzeniu obu tych indywiduów, utworzyły się li
czne grupy, które rzucały kamienie i inne przed
mioty na ajentów policyjnych i zraniły wielu z nich. 
Po wezwaniu legałnem do rozejścia się, kawaleija 
rozpędziła tłumy. Aresztowano dziewięć osób. —•. 
Roboty w Warsztatach wykonywane są w dalszym 
ciągu. (Tamże.)

stowego wyjazdu.
Niestety' naząjutrz fu^wu wszystko uległo zmia

nie. Hl-abmałfezWaAożpakować kufry i zatoczyć 
nazad do wozowni powozy, podrożnp.

Gdy zapytałem panią de Chaliś, ćo ma znaczyć •
tak nągla zamiaru ocjmianą? pobladłą.bardzo, do
strzegłem nawet że niekiedy poglądała na mnie 
ukradkjeju. z,jakimś złowrogim uśmiechem.

Ilekroć wspomniałem nazwisko księcia, hrabina 
zapalała się gniewem, lecz nie zWierzyła się z ni- 
czem przedemną a i Gretchen także, snać nauczoną 
przez nią pozbywała moje pytania milczeniem.

Zauważyłeńrjódnak, że irti bardjzićj przychodzi- , 
łem do zdrowia, tem więcej hrabińk odzyskiwała 
władzę had sobą. Zdawałoby się że jej posłuszeń- 
słwó i ćzułóść dla mtiie, wzmagały się stosunkowo 
do niebezpieczeństwa w jakiem pozostaikąłiem j że 
wraz z polepszbniein rńójegń zdrowia malały stop- 
riiowoAnikły...1 ' '■'> |

Zauwąży^em i to róvvnież że Gretchen, która za- 
wsże, codźieffńie przychodziła dowiedzieć się o stan 
mojógó żdróyna, śńiutniała coraz bardziej i trzeba: 
byłó być ślepyfn ażeby nie dbsłrzedż, jak ta uczci- ’ 
wa sługa spoglądała ukradkiem na swoją panią 
z wyrazem nieokreślonej pogażBy-G"1*!

Widocznie pełniła się jakaś rzecz nieczysta, któ 
ra zagrażała nam’obojgu razem. ' \  '

Otóż, jakim sposobem dowiedziałem sie prawdy 
nareszcie: (d. e. n.)
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* Bruksela, 30 {18) kwietnia. Izba reprezentan
tów przyjęła dziś znaczną, liczbę projektów  do 
praw  pomiędzy innem i p raw a w przedm iocie znie
sienia akcyzy od soli i ryb , oraz obniżenia porto 
pocztowego i podwyższenia akcyzy od spirytusu.
{Tamże.) . Tr ,, , v

* Florencja, 30 {18) kwietnia._ K roi przybył do 
stolicy. Zdrowie jego  królewskiej mości je s t zupę -

nrivw rficone. Kom isia finansowa czternastu ou-

ryżu, przyw iózł tu  z sobą kucharza, także z M aison  ̂już  powtórnie 
d’O r, pasztetnika od Cheveux’ta, cukiernika od Tor- meaux . 
toniego i dwóch „garsonów” zapewne także pocho
dzących z jakiegoś sław nego gastronom icznego za
kładu... S łow em , ogołocił Paryż dla wzbogacenia 
W arszaw y—-mianowicie zaś ty lko D oliny Szw ajcar
skiej, k tóra  go tak  żywo obchodzi.

Z tym  zasobem adm inistracji kulinarne pasztetni-

we Lw ow ie w dram ie „Narcyz R a.

stolicy. Zdrowie jego  królewskiej m oscijest z u p c  , /, m ^ u i u u ^ a v j .  t  “ T a  hel zam ierza
nie nrzYwrócone Kom isja finansowa czternastu od- | Czo, cpkrow o-słuzbow ym , pan Louis A bel zam ierza 

v UR T m w  iw o le  sorawozdanie. (bor. j uorgam zow ać i resztę obsługi w Dolinie na sposob 
czytała dzis p. L unza swoje sprawozUa ; czyft0 paryzki. Naw et serwisy, porcelana, szkła i

K '  b t J  Z&SLHS& i
c o f c ”, » t  zo s ta ł a a  dw udzieśc i; la t ciężkich w ażm cjsza z » p o s o b .t  «»»OT

r 0 *°Madryi; Vo {18) kwietnia. N a  d z is ie js z e m  po
siedzeniu kortezów, m a r s z a łe k  Prim , o
p. T u tau  zawiadom ił, że stan oblężeni.
nie został zniesiony. (Cor l l  B :) D

* Lizbonę , 30 {18) kwietnia. 88 Vastio loayio  w
. .. , , " , ,  WP rozruchy ludowe,prow incji L e ira  zaszły now

W ielu jest zabitych i ranionych. YV czoiaj w -Uzbp 
Me odbyło - ę  poświęcenie pomnika don Pedra IV .
N a tę uroczystość zebrały się ogrom ne tłum y udu . 
Spokojność nie została naruszoną. ( . . .) _

P-  Drezno, 2 maja {20 kwietnia). W ielki książę  
h esk i przyb -d tu  dziś w południe, w tow arzystw ie  
króla i  królowej, którzy wyjechali na jego spotka- 
S e  z k M B h a u g n  do Boederau. W ielk i książę za 
ją ł  m ieszkan ie w hotelu Bellevue i uda się ju tro  na- 
now rót do D arm sztadu  przez L ipsk. ( Wolffs 1. B .)

* A’o w y - J o r k ,  1 mala y °  kwietnia.) P od ług  otrzy
manych tu  wiadomości urzędowych z H a  wanny, 
dotychczasowy przew ódca powstańców na wyspie 
K ubie złożył dowództwo i ratow ał się ucieczką na 
w -św. Tom asza, albowiem zdaniem jego  powodzenie 
powstania jest niemożebne. {Tamże.)

♦ ( L o t  e r  j a  f a n t o w a ) .  D la  zasilenia fun
duszów warszawskiego tow arzystw a dobroczynno
ści, a w szczególności na utrzym anie zakładów  sie
ro t i sal Ochrony, podobnie jak  to w latach zesz
łych miało miejsce, urządzoną zostanie i w roku 
bieżącym zabawa w ogrodzie Saskim w połączeniu 
z loterją  fantową. Towarzystwo odwołuje się z naj
uprzejm iejszą prośbą do opiekunek i członków 
swych, jak  niemniej do osób dobroczynnych o ła
skawe zbieranie pomiędzy swem iznajom em i fantów 
i nadsyłanie takow ych do kancelarji tow arzystw a w 
godzinach od 4-ej do fi-ej z południa, gdzie w yda
wane będą ofiarującym stosowne pokwitowania. D o 
zbierania fantów i wszelkich ofiar na pomiemoną 
loterie PO sklepach i m agazynach tutejszych, upo- 
w S a F L u l !  następujący czl.m kcw.e to w a rg -
stwa: do cyrkułu  1 i 11 pp- E lsner Jan , Sobolew 
M ichał, H erk n er L udw ik; do cyrkułu  i  i 3 pp. H u 
bert Leopold, Jasiński Leon; do cyrku łu  4 pp. D ro- 
nau L udw ik, K raushar A leksander; do cyrkułu  o i 
6 nn M oraczewski Leopold, H olisar Rom an; o 
cy rku łu  7 i 8 pp. F ijo k  M ichał, W iślicki Jozef i B ry- 
giewicz Jan ; do cyrkułu  9 i 10 pp. Lesinski A le
ksander Beneveni Feliks, P aprock i Ł m eryk i bo- 
bieszczański F ranciszek; do cyrkułu  12 pp. Róży
cki Ju ljan  i R olbiecki Nepomucen.

* ( S p r a w o z d a n i e  d o z o r u  b o z n i . c z  e-  
<r o o k  r  e e  ó W w a r s z a w s k i c h ) .  W ciągu 
miesiąca m arca r. b. w płynęło do kasy dozoru: a) 
tytułem  ofiar dobrowolnych rs. 5£7 kop. 8b, b) ze 
skarbon przy ucztach weselnych i innych uroczy-
etościaćh kursujących r .  59 » f $ “ £
587 kop. ‘48, prócz innych stałych ofiai składek 
perjodycznych na cele dobroczynne wnoszonych 
W tymże term inie udzielono wsparcia pieniężne tak 
2 wpływów powyższych ofiar, jako  tez z innych 
funduszów, podług złożonych już m agistratow i wy
kazów: 66-ciu biednym  i podupadłym  rs. 1 op. 
80; ld -u  biednym  chorym rs. 7 kop. 8.J, 8 f -u  me 
dnym chorym chronicznie rs. 46 kop. 2o; 2. -m le 
dnym położnicom rs. 23; 10-u mamkom za karm ie
nie biednych dzieci rs. 13 k. 20; razem  149-u oso
bom rs 203 k . io .

•  ( n i U r J c r e k ) .  W ielka nowina dla amato
rów m uzykalno-spacerowych koncertów, w Szwaj
carskiej Dolinie! P . Strauss, król walców i polek, 
którego smyczek czarodziejski porusza do tańca na
wet drżące już z utrudzenia, wieku lub pedogry, no
g i—przybył już do Warszawy i od połowy b. m. 
rozpocznie swój koncertowy sezon w Dolinie

L ecz jeśli uszy i uszki warszawian i warszawianek 
cieszą się już  zawczasu nadzieją m uzykalnych roz
k o s z y - n i e  mniej powinny radow ać się i żołądki 
smakoszów także! gdyż p. A bel dzierżawca D olm y, 
o k tórego przyjeździe przed k ilku dniami już  dono
siliśmy, ten  sam, k tóry  tak  umiejętnie kierow ał ga
stronom iczną częścią sławnego Maison d  O r w P a -

dzące z pierwszej ręki, w prost z najsłynniejszych do- 
mów bordeaux 'w skich!

P . A bel utrzym uje, że w każdej chwili będzie 
przygotow any zastawić, przystro ić należycie i ob
służyć stół na dwieście osób ucztujących od razu . 
K to by zaś w ątpił ó tern, może obstało wac obiad, za
płacić zań i odejść z pełnem  przekonaniem , choc 
z wypróżnioną kieszenią.

Lecz i na to w ypróżnienie, nowy dzierżawca D o
liny ma wyraz kojący w swoim słow niku— powiada 
bowiem że ceny jego  karty  restauracyjnej i bufetu 
będą um iarkow ane!

D opraw dy, kto potem  wszystkiem, jeszcze po
wstrzym a się ażeby nie chodzić do D oliny w tym 
sezonie, gdy i Strauss ork iestrą  i p. A bel w ytw or- 
nością kuchni i doborem  piwnicy, zarówno nęcic bę
dą—taki już  chyba będzie kolosem żołądkowo usza- 
tego patrjotyzm u i zasiadłszy za kuflem bawara 
w jednym  z miejscowych ogródków , pożywać go
tów tw arde gom ółki Krakowskie i obw arzanki p i
wne

S er jo mówiąc, D olina szw ajcarska przy takiem  
ró l obsadzeniu... ma świetną przyszłość przed sobą 
a jeżeli jeszcze i owe eleganckie i obszerne omni
busy z liberją, o k tórych zaprow adzeniu wspomina
liśmy, istotnie kursować tam będą stale, to na czę
stych i gęstych gościach nie będzie jej zbywać, p rzy
najmniej podczas wiosennego i letniego sezonu. J a k  
tam zaś pan A bel poradzi sobie w jesieni i zimie, to 
już do niego należy— chociaż podsłuchaliśm y już 
coś o zam iarze zaprow adzenia w odnowionej sali 
koncertowej balów i koncertów , na wzór istnieją
cych w Berlinie, na k tóre  uczęszcza wyborowe na
wet towarzystwo. .

Po tak  pom patycznym  opisie wytw ornego p rzed 
sm aku uciech, jak ie  czekają na warszawian w D o 
linie—musimy jed n ak  w drapać się na gorę, k to ia  
od strony W isły wznosi W arszaw ę i stylem już 
mniej podniosłym  opisywać powszednie życia m iej
skiego spraw y. .

— Jed n ą  z najpilniejszych nowin je s t odwołanie 
przedstawienia am atorskiego, k tóre dżiś w resursie 
kupieckiej odbyć się m iało—na czas późniejszy.

  \V sali gm achu tow- dobr. dane będą przed
stawienia teatralne am atorskie na dochód ubogich 
w dniach 24 j  27 kw ietn ia (6 i 9 maja) r. b., na 
których odegrane będą: a) operetka w 1-m akcie 
p. t. „Przy kominku; b) kom edja hr. F re d ry  syna 
w 2 -eh aktach p. t. „Posażna jedynaczka;” c) k o 
m edja w 1-m akcie z niem ieckiego p. t. „Dwaj roz
targn ien i.” Cena miejsc: loża z 4-m a biletam i rs. D, 
krzesło w 3-ch pierwszych rzędach rs. 2, krzesło 
w 3-cli następnych rzędach rs. 1 k. 50, krzesło w  o- 
statnich rzędach rs. 1, bilet na balkon kop. 60, bilet 
na p a rte r rs. 1. Sprzedaż biletów odbywać się bę
dzie w kancelarji towarzystwa każdodziennie od go
dziny 10-ej rano do 6-ej wieczorem. W  program ie 
tego widowiska zaszły pewne zmiany, mianowicie 
zaś te że roię H enryka  M areckiego w „Posażnej je -

— Obadwa K urjery , „Codzienny” i „W arszaw 
ski ” zamieściły wczoraj artyku ły  o szlachetnych 
postępkach: w „Codziennym” tedy, opiewają po
chwały numerowego posługacza z hotelu Rzym 
skiego za to, że znalazłszy, w wziętym z num eru do 
czyszczenia surducie jednego z gości, pieniąuze i to 
w znacznej sumie -  nie przywłaszczył icn sobie, 
lecz razem  z surdutem  odmosł. W ,,\V aiszawsxim  
zaś, jeden z prenum eratorów  wznosi hymn wdzięcz
ności na cześć jednego z kolektorów  tutejszych^ za 
to, iż ten, pomimo niew ykupienia losu do klasy o-ej 
w właściwym term inie, podzielił się z nim jednak 
w ygraną na ten los sumą. W edług  nas, obadwa te 
obowiązkowe postępki, jakkolw iek  wzniosłe... nie 
zasługują przecież na publiczną owTację.

  W  A lei Jerozolim skiej zasadzają obecnie no
we drzew ka.

— Śpiewaczka w łoska p. Sarolta, znana u nas z 
przeszłego sezonu, w edług dziennika „Le Graulois,” 
zaślubia konsula francuzkiego w Kairze.

— „Ile mam dzieci ?” zapytała pew na pani du
chów sztukających.

„Czworo” odpowiedziano.
„A ja?” zapytał mąż tej pani.

P a n i zarum ieniła się, a mąż przyrzekł sobie nie 
pytać już  nigdy mieszkańców tam tego świata.

—  K obietą nieżywa, w yciągnięta niewodem  z jez io ra  na 
P rad ze , o k tó rej doniesiono onegdaj w Gazecie Po licyjnej, 
po spraw dzeniu okazała się A nną M ajew ską, la t 17 m ającą, 
służącą, w dom u pod N r. 955  zam ieszkałą.

 M atka podrzuconego w gm achu drogi żelaznej war-
szaw sko-w iedeńskiej, niedonoszonego płodu, o czem donie
siono było w G azecie Policyjnej dnia 18 (3 0 )  kw ietnia r .  b „  
przez policję w ykrytą i do odpowiedzialności sądow ej po-
ciągn iętą  została.

   W  dniu onegdajszym , na rzece W iśle, na  m ieliźnie
pom iędzy cytadelą A leksandrow ską i fortem  Śliwickim, do
strzeżono ciało niewiadomego dotąd  z nazwiska człowieka, 
ubrane  w płaszcz lejb-gw ardji wołyńskiego pu łku  piechoty. 
O czem zawiadomiono kogo należy i, ze strony policji za
rządzono dochodzenie.

— W  cyrkule P ragsk im , Jó z e f D enko, p arobek  ze wsi 
Pelcow izny, przejeżdżając przez ulicę A leksandrow ską na 
wozie naładowanym  śm ieciam i, wypadkiem  spad ł z takow e
go i sku tk iem  przejechania  kołem , u legł lekkiem u stłucze
niu p iersi i boku praw ego. O desłano go do szpitala  p rag -

—  M ateusz Kwaśniewski a resz tan t, k tó ry  przez powie
szenie się na  k racie  okna w dom u badań, odebrał sobie ży
cie (o czem w Gazecie Policyjnej N r. 8 2 było zamieszczo
n e ), ja k  się po spraw dzeniu okazało, liczył wieku la t 28 , 
żonaty, dostawiony był do dom u badań przez sąd okręgu 
R aw skiego, w dniu 8 (2  0) kw ietnia, jak o  obwiniony o za
m ordowanie ojczyma swego, do odebrania sobie życia, wy
b ra ł przedział czasu pom iędzy rew izją cel w ięziennych, uży
wszy do powieszenia się zd ję tą  z poduszki powłoczkę i p rzy
wiązawszy takow ą do k ra ty  żelaznej okna.

* (W  y k r ę  t) .  W  gm achu ra tusza , około aresztu  poli
cyjnego i wydziałów: policyjno-sądow ego i śledczego, zwró
cił na  siebie uwagę pew ien m łody starozakonny, z klasy rze
m ieślniczej, snujący się tam , bez żadnej widocznej potrzeby . 
Po sprow adzeniu go do wydziału śledczego, tenże  tłóm aezył 
się, że w łaśnie szedł do tegoż w ydziału, celem  zam eldowa
nia o skradzeniu  mu z jeg o  m ieszkania, z pod pierzyny, ze
garka sreb rn eg o , cylindra. Ponieważ pom ieniony staroza- 
konny przez k ilka  godzin był widzianym  w gm achu ra tusza  
i widocznie n ie śpieszył z oznajm ieniem  o swej szkodzie, a 
nadto  przy  odsełaniu go jak o  podejrzanego do aresztu , po
rozum iew ał się z prow adzonym  podówczas aresztowanym  ży
dem , d la p rzekonania  się więc o rzetelności jeg o  zeznania, 
zarządzono bliższe spraw dzenie, k tó re  dowodnie wykazało,

1. . .  • i  i  . i  i  1 / k d n nzaś te że rolę H enryka  M areckiego w „rosaznej je -  zarządom, u„,3z,     r  j ; (.den
dvnaczce” przedstaw i p . Jan  M inasowicz, zas rolę | że wspommony człowiek, nigdy zegarka me posiadał, jeoeu 
Błażeja p. A leksander Reinschmit. zaś ze świadków w blizkiem z mm pokrewieństwie zostają-

—  K oncert braci W ieniaw skich, k tóry  wczoraj 
zapowiedzieliśmy na sobotę w resursie obywatel

i - .11_.1 ! W marl>7i2ila rs. mlTinłiskiej— odbędzie się istotnie w niedzielę o gdzinie 
1-ej z po łudnia  i tp  w redutowej sali.

— L  dniem  jutrzejszym , tak  zwani, posłańcy pu
bliczni (kom isjonerzy), rozpoczną pełnić swoją służ
bę na mieście— poznać ich będzie można po właści
wym ubiorze.

— Prześliczny obrazek charakterystyczny pędzla 
p. H orow itza „Stara iichwiarka , oglądaliśm y na 
wystawie tutejszej.

— Z powodu reperacji bram y w ogrodzie K ra 
sińskim, od strony Nalewek, przejście przez tę b ra
mę z dniem onegdajszym  wzbronione zostało.

   W  ogrodzie Saskim rozebrano obecnie studnie
dla przeczyszczenia je j—4 słusznie, gdyż sm ak tej wo
dy zazwyczaj sławny, w tej porze zupełnie był nie
przyjemnym.

  A rtysta  tutejszy p. K rólikow ski, występował

zaś ze świadków w blizkiem  z nim  pokrew ieństw ie zostają
cy, zapytany czy zna aresztow anego, chcąc zapewne mu po- 
módz i p rzerw ać dalsze dochodzenie, wszelkiej z nim  zna
jom ości zaprzeczył. Po dowodnem  przekonaniu rzeczonego 
starozakonnego o bezzasadności jeg o  zeznania, tenże wy
znał, że rzeczyw istym  powodem przybycia jeg o  do ra tusza , 
by ła  chęć dowiedzenia się o rezultacie sprawy bliźniego 
swego krew nego, k tó ry  przed  niedawnym czasem, w aresz
cie policyjnym  był osadzonym. Za takowe kłam liw e zezna
n ie  wprow adzające wbłąd inkw irenta i obarczające bezpo- 
trzeb n ie  policję, dochodzeniem nigdy n ieistn iejącej k ra 
dzieży, rzeczony starozakonny, do stosownej kary  pociągnię
ty  został. Podobne wybiegi dość często zdarzające się, u -  
tru d n ia ją  działania policji śledczej i bez teg o  nadzwyczaj 
ju ż  przeciążonej, spiesznem  dochodzeniem  rozlicznych wy- 
padków  zwłoki niecierpiącycb.

* ( P o g o d a )  wcale me jest majowa: zimno i 
deszcz; dziś rano było przeszło 6 stopni ciepła, lecz 
w edług miejscowego przysłowia: „suchy marzec^ 
m okry maj, będzie żyto jakby  gaj” ; w istocie ze
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wsząd dochodzą wiadomości o pomyślnych wscho
dach zboża. W  niedzielę 19 kw ietnia (1 maja) n  nas 
w W arszawie było +  4,8°, w P e te rsbu rgu  +  1,8”, 
w M oskwie +  4°, w K ijowie +  7,2”, w Odesie 
+  11,2°, w Tyfłisie +  9,6°; w sobotę zaś 18 (30) 
kwietnia: w P ary żu  +  4,8°, _w Rzymie +  9,6°, 
w Sewastopolu -(- 13,6"; w C ivita-V ecchia -f- 10,4°.

* Kursa monet zagranicznych w \Varszaioie.
Za ta la r  wczoraj rs. 1 kop. 2 3 dziś rs. 1 kop. 2 3.
Za frank „ „ —  3 3 * 3 8.
Za złoty reń .„  „ —  „ 6 6 ‘ 2 „ „ — „ 6 6 ' / 2.
N B .  W iadom ość ta  n ie  pochodzi z urzędowego źródła i 

może tylko służyć za wskazówkę.
. -  o  . .w a g a a g B B B a a — — — 1 »■

* ( N a j w y ż s z y  p r z e g l ą d . )  Rus. Inw. donosi, 
i e  22 kwietnia (4 maja), o godzinie 12-ej w p o łu 
dnie, miał odbyć się w obecności Najjaśniejszego 
Pana, na polu M arsowem, przegląd wojsk gw ardji 
i okręgu wojennego petersburgskiego; na przeglą
dzie tym  miało znajdować się: 43 bataljony piecho
ty, 42 ya szwadrony jazdy  i 92 działa.

* ( P o ś w i ę c e n i e  ś w i ą t y n i  p r a w o s ł a w n e j  
w G r o d n i e . )  Dzień. gub. grodzieński pisze, że 4 
(16) kw ietnia r. b., mi G rodno było świadkiem u- 
roczystości, wielce doniosłej dla praw osław ia k ra 
ju  tamecznego. W  dniu tym , pam iętnym  dla całej 
Rosji z powodu ocalenia drogocennego życia N aj
jaśniejszego P an a  od niebezpieczeństwa, k tóre  g ro 
ziło Jeg o  Cesarskiej M ości w 1866 roku, dokona
ne zostało poświęcenie wzniesionej w tein mieście 
św iątyni prawosławnej, pod wezwaniem św. praw o
wiernego w ielkiego księcia A leksandra Newskiego.

* ( W z b r o n i e n i e  s p r z e d a ż y  g a z e t y  n u 
m e r a m i  p o j e  d y n  c z e rn i) . Czytam y w gazecie 
Gołos: P rzez postanowienie protokólarne rady za
rządu głów nego do spraw  prasowych, zatw ierdzone 
przez m inistra spraw  wewnętrznych, na dniu 21-m 
marca, uznano za niezbędne wzbronić sprzedaży 
Wseobszczej Gazety num eram i pojedynczemi.

* ( B ą n k  m i e j s k i  w H o m l u ) .  D nia 26 marca 
(7 kwietnia) odbyły się w H om lu w ybory na dy re
ktorów  banku miejskiego, zatw ierdzonego przez 
rząd. Na w ybory te nie zgłosił się n ik t z porzą
dnych właścicieli domow. Zaproponowano najpierw  
na dyrek tora  pewnego dłużnika niew ypłacalnego, 
i byłby on zapewne w ybrany, gdyby znajdował się 
na zgrom adzeniu. W  końcu wybrano na  dyrekto
rów  dwóch żydów.

* ( C h ó r  ś p i e w a k ó w  p. S ł a w i a ń s k i e g p ) .  
Gołos podaje wiadomość z A m eryki, że chór śpie
waków ruskich, pod kierunkiem  p. Sławiańskiego, 
dał w ciągu ubiegłego sezonu zimowego, w rozm ai
tych miastach Stanów Zjednoczonych, 74 koncerta, 
z których 40 poświęconych było muzyce światowej, 
34 zaś muzyce religijnej. Śpiewy _ ruskie religijne 
podobają się bardzo am erykanom , i nakładca nowo- 
jo rksk i, O livier D itson, zamierza wydać w krótce 
kilka modlitw i hymnów kościelnych praw osła
wnych z tekstem  angielskim . Chór śpiewaków p. S ła
wiańskiego pozostanie w A m eryce na przyszły se
zon zimowy; dyrek to r je j zaw arł już  kon trak t w iel
ce korzystny na pięć miesięcy, licząc od września 
roku bieżącego.

* (J . G o r b u n o w ) .  Kronsz. Wiest. pisze, że 
znany artysta dram atyczny J . G orbunow  niedawno 
otrzym ał od cesarza Napoleona złoty medal. D zien
n ik i petersburgskie donosiły w swoim czasie, że 
poseł francuzki przy dworze Cesarskim  daw ał na 
początku postu świetny wieczór, na k tórym  znajdo
w ała się familja Cesarska. Gorbunow zaproszony 
był w liczbie kilku śpiewaków i śpiewaczek wło
skich i k ilku  artystów  trupy  francuzkiej, Za nale
żenie do tego wieczoru poseł przedstaw ił go do 
złotego m edalu i ofiarował mu prócz tego pierścień 
brylantowy.

• ( O r k i e s t r a  B i l s e g o ) .  /.arząd  towarzystwa 
drogi żelaznej carskosielsjtiej podał 18 (30) kwie- 
tniajzapom ooą afiszów, do wiadomości powszechnej, 
że w ciągu'sezonu letniego 1870 roku  grać będzie 
w foksalu pawłowskim ork iestra  p. Bilsego. O tw ar
cie foksalu pawłow skiego nastąpi w_tym roku  26 
kw ietnia (8 maja), zam knięcie zas 27 września (9

Pa* ( O s t r y g i ) .  Czytam y w gazecie Gołos: N ieda
wno wyszła z d ruku  książeczka w języ k ”  ruskim, 
napisana przez doktora m edycyny D . A chszarum o- 
wa i wydana przez W ik to ra  Pelikana, pod tytułem , 
„O stryga pod względem hygjenicznym, lekarskim  i 
przemysłowym.” D októ r Achszaruinow  zastanawia 
się nad ostrygą pod wszystkiemi trzem a pom ienio- 
neini względami, dodając do tego wiadomości h isto
ryczne o używaniu ostryg od najdawniejszych cza- 
skw, i przychodzi do tego wniosku pocieszającego 
dla am atorów  ostryg, że ostrygi są pokarm em  jak  
najlżejszym, pożywnym, wzmacniającym i zdrowym.

K siążeczka ta  napisana jest bardzo dobrze i w spo- ! 
sób wielce interesujący, odznacza się dobrym  stylem j  
i wydana została w pięknej formie. Podajem y z niej 
niektóre fakta ciekawe. N ajdokładniejsze w iadom o
ści co do liczby sprzedawanych ostryg, mamy z P a 
ryża i L ondynu. W  Paryżu  sprzedaje się corocznie 
na rynkach  około 132,000,000 ostryg, w Londynie 
zaś około 500,000,000. W  P aryżu  około 6,000 ko 
biet żyje z samego tylko otw ierania ostryg podczas 
sezonu i m ają zatrudnienie aż do znużenia. O stryg  
zaś, które stanowią podstawę dobrobytu tylu ludzi, 
nie da się n igdy uczuć brak. Ż yjątka te są z rodzaju 
dwupłciowych i są z natury  swojej tak  płodne, że 
każda z nich daje całe miljony m łodego pokolenia; 
gdyby całe ich m iljardy nie były pożerane przez 
stw orzenia żyjące w morzu i nie były zanoszone 
przez fale na g ru n t nie sprzyjający im, to u tw orzy
łyby one tam y w oceanach. Tuzin ostryg (bez sko
rup) waży w przecięciu, wraz z wodą zaw artą w nich, 
111 gram m . Zdaniem P oyen’a, 10 tuzinów w y sta r
czy dla nasycenia człowieka dorosłego. W  10 tuzi 
nach ostryg zaw iera się 155,4 gram m  części poży
wnych, t. j .  więcej, niż w racji dziennej żołnierza 
angielskiego. W  porównaniu z mięsem wołowem, 
ostryga zaw iera w sobie głów nie więcej wody i mniej 
części zwięzłych, oraz daleko mniejszą ilość tłuszczu. 
Jeżeli karm im y chorego w inogronam i i se rw a tk ą ,— 
pow iada p. Achszaruinow, — to dla czegóż nie mieli
byśmy żywić go w takich w ydarzeniach pokarm em  
daleko pożywniejszym i chłodzącym, k tóry  mieści 
w sobie żelazo i który może być przyjm ow any na
wet w stanie febrycznym? jD oprow adzając żywienie 
metodyczne ostrygam i do system u leczenia, doktór 
A chszaruinow  w ynurza przekonanie, że mogą one być 
dawane chorem u w takiej ilości i tak  często, ile on 
może znieść ich. Radzi on mianowicie używać ostrygi 
w następujących chorobach: 1) osłabienie sił w ogól
ności na skutek niedostatku krw i lub wycieńczenia 
całego organizm u; 2) ka tary  chroniczne organów  
żywienia; 3) choroby serca i wielkich naczyń, gdzie 
ordynow ana bywa kuracja mleczna, lecz gdzie cho
ry  nie może przenieść takowej; 4) niebezpieczeństwo 
uderzenia krw i na organa wewnętrzne (apopleksja 
mózgu, płuc), m enorragja i innego rodzaju uderze
nia krw i; 5) w razie suchot, na początku choroby, 
dla zapobieżenia dalszemu rozwojowi, zamiast k u ra 
cji w inogronowej i serwatkowej, oraz w później
szym okresie choroby, dla podtrzym ania sił; 6) dla 
w racających do zdrow ia po ciężkich chorobach, tam, 
gdzie zaleca się wino, żelazo, mięso wołowe, lecz 
gdzie niebezpiecznie je s t dawać takowe z obawy po
budzenia działalności serca. Leczenie takie w  na
szych miejscowościach obfitujących W wodę słodką, 
je s t nieprzystępne dla większej części ludności, lecz 
możebne je s t w K rym ie, w Odesie i dla ludzi b o 
gatych  w każdej miejscowości.

* ( S k i e l e t  m a m u t a . )  Kijewlanin podaje wia
domość, że znaleziono niedawno w K ijowie, koło 
góry  bajkowej (cm entarnej), w rowió głębokim  na 
4 sążnie, głowę i część kości skieletu mamuta.

* ( P o l s c y  f a ł s z e r z e  b i l e t ó w  k r e d y t o 
w y c h ) .  W gazecie paryzkiej Droit, zamieszczony 
był następujący artyku ł pod tytułem : „Les^faussai- 
res polonais”:—„Początek tej spraw y, której nie 
można jeszcze uznawać za blizką końca, sięga 18 
lipca 1865 r. Natenczas polacy postanowili zam ie
nić Jabrykację podrabianych biletów kredytow ych 
ruskich, na narżędzie w alki przeciw  Rosji. Środek 
ten, niezawodnie inńiej niebezpieczny od otwartej 
walki, praktykow any był przez nich w początku nie 
bez powodzenia; dając fałszerzom możność łatw ego 
wzbogacenia się, pozw alał im zarazem  rozpuszczać 
po Europie ruskie fałszywe papiery  kredytow e. 
Rozpoczęli od w yrabiania papierkó w pięcio i dziesię- 
eiorublowych, jako  łatwiejszych do podrabiania i 
doszli w tern do takiej doskonałości, że pew ien b ie
g ły , który zjadł zęby w swym fachu przez wielo
letnie doświadczenie, odróżniał praw dziw y bilet 
kredytow y od biletu polskiej fabrykacji, tylko j e 
dynie za pomocą w najwyższym stopniu wydosko
nalonego czucia w' palcach. Botem zaczęli w yra
biać bilety pięćdziesięciorublowe i obecnie zajm ują 
się praw ie wyłącznie podrabianiem  tych papierków . 
G łówne punkta tej fabrykacji znajdują się w P a ry 
żu, Londynie, Szwajcarji i H olandji. Ruskiej poli
cji udało się schwytać praw ie wszystkie nici tej 
rozległej fabrykacji, i znaczna liczba fałszerzy ju ż  
oddana została w ręce sprawiedliwości. Lecz pod
rabianie nie mniej prowadzone jest dalej, i kie
dy policja trafia gdzie na ślad punktu fabrykacji, 
bezzwłocznie znika on, żeby odrodzić się w in- 
nem miejscu, tein łatw iej, że temu fachowi u- 
dziela opiekę wszystko, co tylko nosi polskie imię.

Polacy, szerząc po E uropie  fałszywe bilety k re

dytowe, odpłacają się niewdzięcznością tym  k ra 
jom , k tóre dają im u siebie gościnność.

W  spraw ie tej zamięszane je s t wiele znakom itych 
osób, szczególniej kobiet, jeden  biskup i k ilku le
karzy. W  najw ytworniejszych towarzystwach mOż- 
na spotkać m łodych ludzi, prześlicznie w ykształco
nych, utrzym ujących się wyłącznie kosztem swego 
w ystępnego fachu. Podrobione bilety wprowadzają 
się do Rosji różneini, bardzo zręcznie obmyślanemi 
sposobami, lecz najczęściej w ołówkach, w których 
grafit przedstaw ia się ty lko z obu końców. W  L on
dynie handel ruskiem i podrobionem i biletami kre- 
dytowem i prow adzi się praw ie jaw nie; papierki 
pięćdziesięciorublowe ofiarują się tam  po 20 fran. 
Jed en  z głów nych kierow ników  tej sprawy, m łody 
polak D ąbrow ski, aresztow any został niedawno 
przez ajenta policji śledczej, który śledził go przez 
kilka dni. Jechał on z dw orca kolei żelaznej pół
nocnej, gdzie odebrał przysłaną pod jego  adresem  
paczkę z Leodjum  (L iege). Znaleziono przy nim 
paczkę zaw ierającą w sobie 422 bilety pięćdziesię
ciorublowe, uznane za podrobione przez przybyłe
go dnia poprzedniego z Rosji biegłego, W  chwili 
aresztow ania D ąbrow ski zawołał: „O! niczego się
nie boję, dla tego, że przy  mnie znajdują się praw 
dziwe bilety kredytow e;” ale zaraz spostrzegł swą 
om yłkę, i odtąd nie można było w ydobyć od niego 
żadnego słowa. D ąbrow ski teraz aresztow any zo
stał po raz d rugi z tego samego powodu. Um iesz
czony został w więzieniu Mazas. Poniew aż policji 
wiadome są osoby, z którem i pozostawał on w s to 
sunkach, przeto można spodziewać się, ze areszto
wanie jego  doprow adzi do w ykrycia całej bandy 
zajmującej się podrabianiem  i rozpuszczaniem  fał
szowanych ruskich biletów  kredytow ych.”

A u s t r j a ;

* ( I v w e s t j a  p o j e d n a n i a .  — S p r a w y  
w ę g i e r s k i e ) .  Wiedeń, 30 kwietnia.' Konferencje 
z przewódcam i stronnictw  czeskich zostały dziś u- 
kończone, o czem donoszą jednozgodńie wszystkie 
tutejsze pistńa wieczorne; lecz jak i był przebieg 
tych konferencij i do jak iego  rezu lta tu  takow e do
prow adziły, o tern n ik t nie wie na teraz, lub też każ
dy mówi o tern co innego, beż możności atoli popar
cia swych d o w o d zeń  choć p rz e z  p rz y b liż e n ie . D la 
wyjaśnienia atoli ile możności teraźniejszego położe
nia rzeczy, nadmienić należy najpierw , że ze strony 
czeskiej wzięli udział w konferencjach tylko p .-E y- 
ger, Sladkow ski, P rażak  i hr. C lam -M artinitz. Lecz 
oprócz tych panów, znajduje się obecnie w W iedniu 
znaczniejsza liczba tak  zwanych znakomitości cze- 
sko-słowiańskich, chociaż tylko pom ienieni panowie 
weszli w stosunki bezpośrednie z prezesem  " mini
strów. P ow tóre zaś, nie całkiem  trafnie je s t mówić
0 układach, podczas gdy podług wiadomości wiaro- 
godnych, konferencje z przew ódcam i stronnictw  z 
P rag i i B rna miały jedynie na celu udzielenie p re
zesowi m inistrów wyjaśnień pod tym  względem, do 
jak ich  ustępstw  czesi okażą się skłonnym i w in tere
sie jedności państwa. Zgodnie z tą  w ersją, donoszą 
obecnie, że takież konferencje, jak ie  prowadzone 
były  obecnie z czećhami, mają być wszczęte wkrót
ce z przewódcam i autonomistów niemieckich, oraz 
słoweńców i polaków  galicyjskich. W praw dzie p. 
K aiserfeld, były prezes izby deputowanych, oświad
czył k ilka dni tem u w mowie mianej w Leibnitz, w 
Styrji, że stronnictw o autonomistów przestało już  
istnieć od chwili pojednania z W ęgram i; zważywszy 
atoli w ielkie powodzenie, jak ie  program  p. Rech- 
bauer’a m iał we wszystkich krajach koronnych nie
miecko -  austrjackich, trudno byłoby nieco panu 
Ivaiserfeld’owi dowieść praw dę jego  tw ierdzenia. 
Jeżeli narady hr. Potockiego z przewódcami czeski
mi m iały rzeczywiście charak ter wyż wzmiankowa
ny, i jeżeli takow y ma być także utrzym any w kon
ferencjach z przewódcam i innych stronnictw , to na
turaln ie  nie można głosić już teraz o „niepowodze
niu” tych konferencij. Nie ulega wątpliwości, że u- 
k łady  rzeczyw iste mogą być wszczęte wówczas do
p iero, gdy  rząd, po wysłuchaniu wszystkich stron 
nictw , zdecyduje się na kierunek stanowczy w swej 
działalności, i wówczas dopiero okaże się, czy i ja k  
dalece ministerstwo może liczyć na poparcie lub o- 
pozycję ze strony tej łu b o w e j grupy . D la tego to 
pow odu przyjm ować należy z w ielką oględnością 
wiadomość szerzoną przez pism a centralistyczne, że 
przewódcy czescy zerw ali całkiem  z ministerstwem
1 w racają dziś wieczorem do P rag i. N ajpierw , o- 
becność pp. R y g ra  i S ladkow skicgo w P radze  jest 
niezbędna z pow odu urządzanej tam  na ju tro  u ro 
czystości na cześć Palackiego, pow tóre zaś, dalszy 
ich pobyt w W iedniu  nie m iałby już  celu, albowiem  
wywiązali się oni już  ze swego zadania, które zale
żało na udzieleniu prezesowi m inistrów wyjaśn"
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co do sposobu zapatryw ania się opozycji czeskiej. 
Można raczej uważać za w iarogodną wersję poda
wany przez organa m inisterjalne, że na podstawie 
oświadczeń złożonych przez przew ódców  czeskich, 
wszczęte zostaną w krótce w P radze narady  poufne 
pomiędzy mężami zaufania ze strony ministerstwa, 
a przewódcami stronnictw  czeskich. W szelakoż 
w pismach czeskich nie widać jeszcze najmniejszej 
oznaki zmiany w usposobieniu tych pism; przeci
wnie, polem ika tych ostatnich przeciw  ministerstwu 
przybrała  znowu charak ter w ielce nieprzyjacielski 
z powodu ostatniego okólnika m inistra sprawiedli
wości do prokuratorów  naczelnych. Ze względu na 
ostatniy amnestję, p. Tschabuschnigg uznał za s to 
sowne poinformować p rokuratorów  naczelnych, ze 
nie należy upatryw ać w tern bynajmniej zapewnienia 
bezkarności dla podburzać rewolucyjnych w piasie; 
przeciw  podobnym nadużyciom, ma być raczej sto
sowana nadal, tak  samo ja k  dotąd, ca a surowosc 
prawa. Publicyści czescy uważają, że ostizezem e 
to  wystosowane jest wprost do nich, i z tego pow o
du powstają oni gwałtownie na m inistra spraw ie
dliwości. Szczęściem dla A ustrji, nie sami tylko 
publicyści czescy decydują o postawie narodu czes
kiego, i hałaśliwe ich wystąpienie w w ypadku ni- 
niefszym ma doniosłość pod tym jedynie względem, 
że okazuje się ztąd, iż ze strony właściwej me dano 
im jeszcze polecenia do przybrania tonu um iarko- 
wańszego.—-Zdaje się, że kw estja narodowości ode
g ra  obecnie i w W ęg ^ ech  ważny rolę, i że przy
wiedzione zaledwie do skutku  pojednanie z C hor
wacją, zostanie mocno zagrożone. Stronnictw o u l- 
tra-chorw ackie rozwija od kilku dni w Zagrzebiu 
działalność prawie goryczkowy z okoliczności o- 
tw arcia posiedzeń sejmu tamecznego; dąży ono do 
wywołania usposobienia nieprzyjacielskiego dla 
W ęgier, w Peszcie zaś położenie rzeczy uznane już 
zostało za tak  dalece groźne, iż powzięto tam  na 
serjo zam iar mianowania w miejsce teraźniejszego 
bana chorw ackiego, barona R auch’a, osobistości 
bardziej energicznej. Zdaje się, że nie ma jeszcze 
nateraz styczności pomiędzy ruchem  chorwackim  a 
agitacją panujący wśród rum unów  siedm iogrodz
kich; w razie atoli dalszego szerzenia się tych zja
w isk, styczność taka może wywiązać się bardzo 
szybko; ponieważ zaś w ostatnich czasach zaczyna 
wychodzić na jaw  pomiędzy słowakami i serbam i 
węgierskiem i niebezpieczne poczucie narodowości, 
przeto nie byłoby nic w tern niemożebnego, gdyby 
kwestja narodowości spowodowała w krótce gabine
towi węgierskiem u takież kłopoty, z jakiem i ma 
obecnie'do walczenia m inisterstwo przedlitaw skie. 
(Nordd. A . Z .)

* ( S p r a w y  c z e s k ie ) .  P o d łu g  wiadomości o- 
głoszonych przez Wander er a o konferencjach hr. 
Potockiego z pj>. R ygrem , Sladkowskim , P raża- 
kiem i hr. C lam -M artinitzem , stawianie zapytań 
rozciągnęło się do dwóch punktów  kardynalnych: 
„Czy czesi uznają radę państw a z wyboram i bezpo- 
średniemi?” O bie te  insynuacje uznane zostały na
tychm iast za „niewykonalne: „Czy czesi wejdą do 
sejmu na zasadzie dotychczasowego praw a wybor
czego, dla zaprow adzenia zmian w tern prawie?” 
Pod tym także względem czesi okazali gotowość do 
dojścia do porozumienia. Chcą oni mianowicie wy
brać deputow anych do sejmu, z założeniem atoli 
protestu, że w razie gdyby sejm ad hoc nie dopro
wadził do żadnego rezultatu , czesi nie byliby w ża
den sposób związani, oraz ze złożeniem oświadczenia, 
że w takim  razie w rócą oni niezwłocznie do swego 
teraźniejszego sposobu zapatryw ania się. Jak o  dal- 
sze „ustępstwa” ze strony czechów, powiadają, że 
oświadczają się oni z gotowością „wybrania człon

ów delegacji przez sejm jeneralny czesko-m oiaw - 
sao-szlązki, oraz że zgodzą się także na wybranie 
członków do delegacji mającej' roztrząsać spraw y 
wspólne krajów  przedlitaw skich, które atoli pow in
ny , AC zredukow ane do minimum.” (Nordd. A . Z .)

( R a d a  r u s i ń s k a  w e  L w o w i e ) .  Słowo 
lwowskie pisze: O gorliwości, z jak ą  rusini we L w o
wie przystąpili do uorganizowania tow arzystw a po
litycznego, pod nazwą „rady rusińskiej”, świadczy 
następujący godny uwagi fakt: D nia 6 (18) kw ie
tnia, na zgrom adzeniu tutejszych deputowanych na 
sejm, oraz sędziów, była roztrząsana i została p rzy 
jęta  myśl uorganizow ania „rady rusińskiej” i jedno
cześnie powierzono komisji, złożonej z trzech człon
ków, pp. Kowalskiego, D ra  D obrianskiego i K u - 
łaczkowskiego, zredagowanie ustawy. D nia 8 (20) 
kwietnia, ustawa ta była już gotowa, i tegoż dnia, 
ha zgrom adzeniu w domu narodowym , pod prezy- 
óencją księdza K ulczyckiego i w obecności przę
d ło  60 członków towarzystwa, po czteiogodzin- 
hych rozpraw ach, uchwalono tę ustawę z niczna- i 
Czaemi zmianami, następnego zaś dnia, 9 (21) kwie- |

tnia, złożono ją  w nam iestnictwie lwowskiem do 
roztrząśnięcia i zatw ierdzenia. Ja k  skoro nam iestni
ctwo zatw ierdzi tę ustawę, uorganizuje się we L w o
wie „rada rusińska”, k tóra ma spółdziafać na ko
rzyść Rusi galicyjskiej na polu polityfezńem i naro- 
dówem. Podajem y ztej ustawy, w streszczeniu, nastę
pujące punkta: 1. Celtowarzyst.wa,.rady rusińskiej” — 
obrona praw  ludu rusińskiego. 2. Środki: a) ro zp ra 
wy o kwestjach politycznych i społecznych, które 
mogą być traktow ane na zgrom adzeniach tow arzy
stwa; b) petycje, m einorjały i adresa; c) wydawni
ctwo dzieł; d) wpływanie na wszelkie wybory; e) 
zgrom adzenia ludowe; f) rozwój oświaty pomiędzy 
ludem  rusińskim  i polepszenie jego  bytu. 3. Człon
kiem tow arzystw a może być każdy pełnoletni oby
watel austrjacki narodowości rusińskiej, k tóry bę
dzie podany przez dwóch członków towarzystwa i 
w ybrany większością głosów; nieprzyjęty może ape
lować do zgrom adzenia ogólnego. 4. K ażdy czło
nek ma praw o wybierać i być w ybieranym  do w y
działu, brać udział we wszystkich zgrom adzeniach 
ogólnych, dawać głos i kom unikować swoje zdania; 
obowiązkiem zaś każdego członka jest popieranie 
celu w skazanego w pierwszym  punkcie i wnoszenie 
co miesiąc do kasy tow arzystw a po 30_krajcarów.

* ( K a n d y d a c i ) .  Kraj krakow ski donosi, że p. 
Possinger popiera kandydaturę kanonika Szaszkie- 
wicza na m etropolitę galicyjsko-ruskiego, i kanoni
ka H irszlera na biskupa katolickiego w Przem yślu.

Francja.
* (A  m n e s t  j  a). France z d. 1-go maja pisze: 

W  ostatnich dniach rozpowszechniła się pogłoska, 
że wraz z ogłoszeniem rezultatu  uchwały ludowej, 
ogłoszoną zostanie praw dopodobnie amnestja. D o
wiadujem y się, że pogłoski rozpuszczane w tym 
względzie nie mają żadnej szansy na urzeczywist
nienie.

* ( M a n i f e s t  o r l e a n i s t ó  w). L a  Patr. z 
d. 1-go maja pisze: Gąulois donosi, że manifest 
Thiersa, D ufaure, O dillona B arro t wzięty został pod 
rozwagę i na ju tro  może być radykalnie przerobio
ny w duchu przeciwnym, dodając, że ten nagły 
zw rot przypisać tylko należy wpływowi bomby 
Beaurie. Chcielibyśmy spodziewać się tego, ale 
zbyt nie łudzim y się pod tym  względem; jednako
woż jeśli fakt ten się urzeczywistni, dowiedzie on 
tylko, że zdrowy rozsądek, choć spóźniony, zawsze 
je s t zdrowym  rozsądkiem.

* (P . G  u i z o t) przyłączył się do uchwały ludo
wej, co wywrze w ielkie wrażenie. D aw ny m inister 
L udw ika-F ilipa  zaleca w gorących słowach głoso
wanie tw ierdzące, ganiąc surowo niektóre artykuły  
pomieszczone w konstytucji 1870. W  liście p. G ui- 
zota zajmującem przedewszystkiem  jest to, że przy
łącza się on stanowczo do systemu cesarskiego: 
„Nowe reform y, pow iada on, są pomyślne dla reg u 
larnego postępu swobód i dobra adm inistracji spraw 
publicznych. Zapew niają one krajow i praw ne w y
wieranie wpływ u na plany i działania rządu  przez 
swoich odpowiedzialnych doradców. Są one rów no- 
ozęśnie dla władzy zasadą siły i dowodem sym patji 
narodowej. Stawiają one F rancję w możności zapo
bieżenia nowym rewolucjom, których nie dopusz
czają zarówno je j życzenia ja k  i interesa jej moralne 
i m aterjalne.” W  oświadczeniach tych napróżnoby 
szukano najmniejszego cienia usposobienia orleani- 
stowskiego; chociaż p. Guizot dal na siebie długo 
czekać, zw rot jednak  jego  do systemu cesarskiego 
zdaje się być dziś ja k  najzupełniejszym . W stron
nictwie, do k tórego ten mąż stanu należy albo ra 
czej należał, nastąpił, ja k  wiadomo, nie tylko ten 
jeden  zwrot. Z manifestu kom itetu wyborczego p. 
T hiersa można było przekonać się, że nie połączyli 
się jeszcze z sobą wszyscy członkowie tego odcie
nia, i że panuje w ńiem wielkie rozdwojenie. 
( Nord).

* ( L i s t  p. O l l i v i e r ’a.— C e r  n u s c h i ) .  D rug i 
list p. O llivier’a wystosowany jest przeciw  manifes
towi, k tó ry  wyszedł ze sfer p. Thiers’a przeciw g ło 
sowaniu powszechnem u i który obejm uje tw ierdze
nie, że przez udzielenie cesarzowi upoważnienia do 
odwołania się do ludu, nadaje się m onarsze pełno
mocnictwo we wszystkich kwestjach polityki i ro z 
woju społecznego. M inistrowi sprawiedliwości na
turaln ie nie trudno było zbić tw ierdzenie tak  dzi
waczne. D ziw ić się jedynie wypada, że p. Thiers, 
przez wrodzoną dążność do opozycji, dał się unieść 
tym  razem do takiego twierdzenia.^— Ja k  dalece 
rząd  bierze na serjo agitację w spraw ie głosow ania 
powszechnego, okazuje się ztąd, że kazał wydalić 
z F rancji wiocha Cernuschi, który ofiarował 100,000 
franków  na korzyść kasy kom itetu uorganizow anego 
dla działania przeciw  plebiscytowi. (Nordd A . Z.)

Włochy.
* ( M e m o r j a ł  f r a n c u z k i ) .  MSmorjal dipl. pi 

sze: K orespondent nasz rzym ski donosi, że memo
rja ł francuzki doręczony 23 kw ietnia przez m argr. 
de Banneville papieżowi, uważany będzie za wspól
ną zgodą za żaden i nie były, a zatem  ń ie  wyma
gający żadnej odpowiedzi.

Grecja.
* ( K w e s t j a  z a p o b i e ż e n i a  r o z b o j o m ) .  

O pinja publiczna zaprząta się jeszcze ciągle skutka
mi, jak ie  pociągnie za sobą ostatnia katastrofa, k tó
ra  m iała miejsce pod M arathonem. G azety donoszą, 
że spraw a ta  stała się przedm iotem  wymiany depesz 
pom iędzy trzem a mocarstwami opiekuńczemi, do 
których przyłączyły się także W łochy, jako  w wy
padku niniejszym szczególniej interesowane. Co do 
posłania rządowi greckiem u noty jednobrzmiącej,, 
w iedeńska Die Presse zaprzecza tem u na zasadzie 
zakom unikow anych je j wiadomości w iarogodnych. 
W  spraw ie tej nie postawiono jeszcze dotąd propo
zycji stanowczej. N ie będąc naw et wtajemniczonym 
w układy prowadzone w tym  względzie, dom yślać 
się można, że takow e mają na celu głów nie wysto
sowanie do G recji żądania co do energicznego przy
tłum ienia rozbójnictwa. Pow iadają takżg, że żądane 
będzie również od rządu greckiego w ynagrodzenie dla 
rodzin pozostałych po zamordowanych. Zdaje się, 
że w A nglji zaniechano myśl powziętą pod pierw - 
szem wrażeniem, wywołanem  katastrofą pomienio- 
ną, co do jednostronnej interw encji czynnej w G re
cji. P om im otoG recjauczuw aćbędzie  zapewne długo 
jeszcze w swych stosunkach politycznych głębokie 
w rażenie, jak ie  spraw a ta w yw arła w A nglji. 
W  tym  ostatnim  kra ju  panuje tern większe obu
rzenie z powodu tego smutnego wydarzenia i na 
skutek winy, k tórą przypisują tam rządowi grec
kiemu, że pam iętne są ważne usługi, k tóre A nglja  
wyświadczyła niejednokrotnie G recji, dla wzmocnie
nia tronu której odstąpiła je j nawet wyspy jońskie. 
O wielkim w pływie bandytyzm u w G recji św iad
czy ogłoszona obecnie depesza p. E rsk ine do lorda 
C larendona co do stosunkó w, jak ie  rozbójnicy u- 
trzym ują z samemi nawet A tenam i. W  depeszy tej 
powiedziano mianowicie: „Z początku rozbójnicy 
okazywali się skłonnym i do poprzestania na oku
pie w wysokości 22,000 fun. ster. i na przyrzecze
niu, że dozwolonem im będzie w ydalenie się zagra
nicę; w ciągu zeszłej atoli nocy odwiedzili ich lu 
dzie z A ten, którzy, zdaniem p. Zaimis’a, posłani 
zosfali przez k ilku  pierwszorzędnych członków o- 
pozycji, i k tórzy namówili rozbójników, ażeby ż ą 
dali ułaskaw ienia bezw arunkow ego nie tylko dla 
siebie,Ńecz nawet dla swych towarzyszów, znajdu
jących się obećnie w więzieniu. Cel domyślny tego 
kroku zależy na tem, ażeby zmusić rząd do zw oła
nia sesji nadzwyczajnej izb i dać w ten sposób opo- 
zycji sposobność do spowodowania m inisterstw u 
nowej porażki i do zmuszenia go do podania się do 
dymisji. Lecz p. Zaimis posłał znowu swoich peł
nomocników do rozbójników  i spodziewa się, że 
wrócą oni dziś (16-go kwietnia) z pomyślną odpo
wiedzią. Rozbójnicy oświadczyli ajentońi p._ Zaim i
s’a, że mają wszelkie powody do dowierzania swo
im teraźniejszym  doradcom , lecz że nosłali do A ten  
swoich powierników dla zasiągnięcia rady  trzech 
znakom itych praw ników  uczonych; dopóki nie o- 
trzym ają oni od nich odpowiedzi, dopóty zwlekać 
będą ze swą decyzją.” W yjaśnienia te, podług k tó 
rych członkowie opozycji w A tenach obwiniani są 
poniekąd o porozum ienie z rozbójnikam i, wywołają 
niewątpliw ie dalsze rekrym inaćje. Zauważyć z re 
sztą należy, że w korespondencji ż A ten  do A lly. 
Augs. Z. znajdują się napom knienia co do takich 
stosunków pomiędzy bandytam i i niektórem i osobi
stościami w stolicy G recji. ( Nordd. A. Z.)

Belgja.
* ( Z a t w i e r d z e n i e  w y r o k u ) .  Sąd kaśacyjny 

w Brukseli w ydał w zeszłym tygodniu decyzję w 
sprawie, k tó ra  dała w swoim czasie powód do pole
miki dziennikarskiej i nad k tórą  zastanawiano się 
nawet w izbie. Redakcja gazety Etoile belge skaza
ną była, jak  wiadomo, po dw akroć na 100 fr. kary  
za to, że odm ówiła wskazania źródła wiadomości, 
k tóre dotyczyły śledzwa sądowego, jeszcze nieukoń- 
czonego. R edakcja pisma pomienionego założyła 
od tego w yroku apelację, lecz sąd kasacyjny odrzu
cił takow ą i zatw ierdził wyrok poinieniony. (A ordd.
A . Z .)____________ D”"

PRZEWODNIK WARSZAWSKI
W arszaw a, 

fTtmiók -.?/.? K w ie tn ia  14 JlaJa j.
‘ ( F a b r y k a  w y r o b ó w  ś l u s a r s k i c h  p. H, 

S t a r k a ,  pr z y  u l i c y  S t o J e r s k i e j  pod nu-

/
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m erem  24). Siedząc postęp krajowego przem y
słu, pod dniem 6 lipca r. z. N ° 136 zam ieściliśm y  
obszerniej sżą wiadom ość o jednym  ze zdolniejszych  
m ajstrów ślusarskich p. S tarkui urządzonej przez nie
go  przy ulicy Sto-Jerskiej nowej fabryce, która ze 
w zględu na zaprowadzone w  niej ulepszenia i zu
p ełn ie now ego pom ysłu przyrządy, tudzież ze w zg lę
du na jej rozm iary, stała się wzorowym i najznakomit
szym  moZe w mieście naszern warsztatem ślusarskim. 
W iadom ość tę. jak  niemniej uznaną w przedsiebier- 
stw ie p. Starka zasługę, co do kształcenia w m echa
nice i technice fabrycznej, w ielu  m łodzieży obywa
telsk iego  pochodzenia, pism o czasow e Zorza, popie
rające uczciwa prócę i  zachęcające do jej naśladowni
ctwa, w  szpaltach sw ych m ianowicie w N" 29 z r. z. 
zam ieściło dla pożytku licznych czytelników  swoich  
w całości. O becnie z przyjem nością przychodzi nam  
zaznaczyć, że fabryka p. Starka, cieszy się stałem  i 
coraz w iększem  powodzeniem . K ażdy w ychodzący  
zniej w yrób,jak  patentowane drzw iczki herm etycz
ne, łóżka żelazne składane, kute balkony i nagrob
ki, w indy m echaniczne i w szelk ie okucia drzwi i o- 
kien w edle najnowszych m odeli, przynoszą chlubę 
fabryce p. Stark, który w  istocie ślusarstwo pod
n iósł do w yższego znaczenia sztuk i rzem iosł. R oz
g ło s o zaletach wyrobów jeg o  rozchodzi się i dalej. 
D w upiętrow y pałac w dobrach hrabiego L . w  g u -  
bernji w ileńskiej, w w ytw orne okucia, bronzami zdo
bne, prżez p. Starka zaopatrzony został; a droga że
lazna libaw ska poruczyła mu wykonać okucie do 
obszernych sw ych foksali. W artoby w istocie, aby 
p. Starka urządził śród miast sklep z wyrobami sw e- 
mi, gd zieby  publiczność miała sposobność przeko
nać się o różnorodności jeg o  fabrykatów, o ich 
w yższości nad zagraniczne tuzinkow e w yroby i za
razem o nizkości cen, z którem i zwyczajne warszta
ty  em ulować nić Są w  stanie. W  trudach nad kształ
ceniem młodzieży, szukającej m ądrze rękojmi dobrobytu 
i  niezależności w pracy realnej, p .  Stark nie ustaje. 
O prócz kilkunastu m iejscowych term inatorów uczą
cych się u n iego ślusarstwa i m echaniki, widzieliśmy 
tu gorliwie pracujących synów znakomitych urzędników 
i  obywateli z  wyższą szkolną nauką, którzy przycho
dzą do fabryki tak samo, jak  niedawno chodzili do 
gim nazjów, a zam ieniając tu zw yk ły  ubiór miasta 
na bluzę rzem ieślniczą, w esoło i z zam iłowaniem, 
cięższe nawet w ykonyw ają prace. Część m łodzieży, 
która w  ten sposób pojmuje sw e obow iązki ze 
w zględem  na siebie i na społeczeństwa; cześć ró
w nież p. Starkowi, żen a  tej trudnej drodze umiejętnie 
i z ojcowską gorliw ością ją  prowadzi.

Cecylja, ich có rk a— panna Popiel', Pani fle B arm ont, m atka 
H e n ry k i— panj Niewiarowska; H ek to r D urosnel — p. Ż ó ł
kowski; O skar de  B eaulieu —  p . Kwieciński; K lotylda — 
panna tig a rsk a ; A ndrzej i P io tr, służący p. de S illy — pp . 
Adder i Dobrowolski; Jó ze f, służący pan i de B arm o n — p. 
Jejde; P e lag ja ,"s ta ra  służąca C ecy lji— ***; — kom edja w 1 
akcie, Ciężka próba — Osoby: H rab ina  de M eyran — pani 
Modrzejewska; C adillac, kap itan  m arynark i — p. Rapacki; 
Służący— p. Kruszewski. —  Jutro, we czw artek , kom edje
On będzie moim i Zbudziło się w niej serce (w ystęp
panny R. Pop ie l). —  Wczoraj, we w torek, dawano dram at
Panna de Belle-Isle, było osób 3 6 6 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC ZN Y  (w pałacu K azim ierow - 
skim ) .— Otwarty  w  Niedziele i Czwartki.

M U ZEU M  SZ T U K  P IĘ K N Y C H  (w  pałacu K azim ierow - 
skirn), w pawilonie na  lewo, we C z w a r tk i  i N ie d z ie le  bez- ; 
p ła tn ie , od godz. 1 O-ej rano do 2-ej po południu.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  Z A C H Ę T Y  SZTU K  PIĘ- - 
KNYCH ( w  hotelu  europejskim ). — Codziennie,  od godzi
ny 10 rano do wieczora. — Cena wejścia kop. i 5; w nie 
dżiclę zaś i św ięta kop. 5.

ALKA ZA R (przy  ulicy K ró lew sk iej). — D ziś  i codzien
nie, przedstawienia izraelskiej trupy dramatycznej
W języku niemieckim- —  Początek  o godzinie 7 % wie 
czorem .

KURS GIEŁDY W A RSZA W SK IEJ. 
dnia 22  Kwietnia $4 Majo,) 1870 r.

Rozkład jazdy na drodze żelaznej 
W rszawsko-Terespolskiej.

od dnia 18 (30 ) listopada 1839  roku.
Pociąg  osobowy wychodzić będzie: z P ra g i o g . 1 po po

łudn iu ; z M iłosny o g. 1 m. 32 ; (z p rzy s t.)  z D em beW iel- 
k ie  o g . 1 m. 45 ; z M ińska o g. 2 m. 11; z M rozów o g. 
2 m. 45 ; z K otunia  o g . 3 m. 18 ; z Siedlec o g. 3 m. 50 ; 
z Łukowa o g . 4 m . 5 0 ; (z p rzy st.)  z Szaniawy o g. 5 m. 
8; z M iędzyrzeca o g. 5 m. 4 1 ; z Biały o godz. 6 m. 2 6; 
z Chotyłowa o g. 6 m. 55 ; —  przybędzie do T eresp o la  o g. 
7 m. 2 8 w ieczór.

Z T erespola  wychodzić będzie o g . 7 m . 35 rano; z Cho
tyłow a o g. 8 m . 8; z B iały o g. 8 m. 3 9; z M iędzyrzeca 
o g. 9 m. 23 ; (z p rzy st.)  z Szaniawy o g . 9 m . 5 1 ; z Ł u 
kow a o g. 10 m, 2 4 ; z Siedlec o g. 11 m. 19 ; z K otun ia  
O g. 1 1  m . 4 6; z Mrozów o g. 12 m. 21 po po łud .; z M iń
sk a  o g. 12 m. 55 ; (z p rzy st.)  z Dem be W ielk ie  o g . 1 m. 
13- z M iłosny o g. 1 m. 3 1 — przybędzie do P rag i o g . 2 
po po łudn iu .

K a l e n d a r z .
W e czwartek 23 kw ietn ia  (5  m aja), — P iusa  V  papieża, 

g lońce wsch. o godz. 4 min. 2 5; zach. o godz. 7 min. 2 9.

W  p iątek  24 kw ietnia (6 m aja), —  sw. Ja n a  w O leju. —  
Słońce wsch. o godz. 4 m in. 2 3; zach. o godz. 7 min. 81 .

* P rzyjechał do W arszawy: tajny radca B u ły szew, 
z  W ilna; —  w y je ch a ł: jenerał-lejtnant Żukowski, do 
N ow ogieorgiew sk a.

* L isty niewłaściwie do skrzynek pocztowych włożone, 
w dniu 2 1  ( 8 )  b. m ., a m ianowicie pod adresem : z używa- 
nem i m arkam i: D uchnowski w Jaw o rach , O jrow ski w Ł o
wiczu, L ich tensztein  w P e tersb u rg u , P ió ro  w Petrokow ie, 
Sp ira  w B endzinie, Celnik w Z gierzu , K ieruze t w Zaw a
dach, B arańsk i w Zwoleniu, Schm it w W iln ie , M itta u r w 
W łodzim ierzu, L agrzyski w K ruszynie, lis ty  na k tó rych  n ie 
oznaczone je s t  m iejsce wysłania: do Jaw orsk iego  i R yzen- 
kam pfa, bandero li sztuk 6 , na  k tó ry ch  mało je s t  m a re k ,— 
listów  m iejskich sztuk 7, w yjętych ze skrzynek  pocztowych, 
jak o  na koszt, doręczone n ie będą, —  oraz 11 sztuk listów  na 
koszt dla w yekspedjow ania w ew nątrz k ra ju , jako  z n iena- 
k lejonem i m arkam i, w ypraw ione n ie  będą, i znajdują się w 
kance larji pocztam tu  do odeb ran ia .

* W  dniu 21 (8 )  bież. m ies. i roku , chorych w 8 -u  cywil
nych szpitalach; przybyło 6 6 , wyzdrowiało 7 9', um arło 7, p o 
zostało 1 6 2 5  (mężczyzn 7 8 3 , kob iet 8 4 2 ) ,  z nich w szp i
talu  starozakonnych mężczyzn 1 4 9 , kob iet 1 4 6 .

* D n ia  21 (3 )  bież. raies. i roku, u r o d z i ł o  S ię :  chrze- 
śc)an: płci m ęzkiej 8 , p łci żeńskiej 9; starozakonnych: 
płci męzkiej 3 , płci żeńskiej 3 , razem  23 ; — Z S W & rrC  
Ś l u b y  m a ł ż e ń s k i e :  par: chrześcjan 3; starożahm- 
nych — ; umarło: chrześcjan: p i j  męzkiej 7 , p ici 
żeńskiej 8; starozakonnych: płci m ężkie; 4 , płci żeń
skiej 2 , razem  21 .

C e n y  Targowe.
dnia 2 1  Kwietnia <3 M aja)  1810 roku.

MONETY.

Pół-Imperjały R osyjskie.............................
Dukaty Holenderskie (nowe ważno. . .
Frydrychsdory P r u s k i e ....................... .....
Pruski kurant za 100 t a l .......................

PA PIE R Y  
(bez wartości kuponów

Obligi Skarbu za rs. 100.
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs. 100 . .
Obligacje cząsik, z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę.............................................
Certyfikaty Banku na Oblig. eząstk. !. A 

po złp. 300 za sztukę . . . .
Lit. B. po zip. 200 za sztukę z kupon. .

„  ’ „  bez kuponu .
Listy Zastawne I ii-g o  Okresu Serji I-ej

za rs. 1 0 0 ........................................
Listy Zastawne Iii-g o  Okresu Serji 2-ej

za rs. 100*). .  ................. .....
Listy Zastawne nowe 5%  z r. 1869 *). .
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego. 
Listy likwidacyjne za rs. 100*) . . .
Dowody Kom. Centr. Likw. za rs. 100 .
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1854 za

rs. 1 0 0 ..............................................
6 pożyczka rosyj. Stiglitza z r. 1855 za 

rs. 1 0 0 ..............................................
Bilety Banku Ces. Ros z r. i860 za rs. 

100 K . .
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 .......................

„  Sierpniowe za rs. 100. . . .
Rosyjska pożycz, prem. z 1864 rs. 100 .

,, ,, „  z 1866 rs. 100
5%  Listy Zastaw. Rosji . . . .  \ .
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskie

go dróg żelaznych rs. 125 . . .
Obligacje Głów. Tow. Ros. Dróg Żel. po 

frank. 2,000 za rs. 100 . . . .
Akcje Drogi Żel.. W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żel. W ar.-W ied. po 100

talarów za sz tu k ę .............................
Akcje Drogi Żel. W ar.-Bydg. za rs. 100. 
Akcje Żeglugi. Parów. Kraj. rs. 100 . .
Akcje Drogi Żel. W ar.-Terespolskiej za

rs. 100 . . . .  ............................
Obligacje Kolei Żel. W ar.-Terespolskiej. 
Akcje Drogi Żel. fab. Łódzkiej rs. 100 .

W EX LE.
100 Tal.

Żądano ! Płaeotto

S  t  a  u  p  O g- O d  y
Dziś z rana ciepła -j- 6.#3 R.

W c z o r a j .  
Barometr w milimetrach 
Termometr Reaumura 
htan nieba . . . .

o g 7 z ran a . \ o gr . 1 yo J .o t .

788.8
-f-8.5

pochmurny.

745.8 
4 - 10.09 

pochmurny.

Największe ciepło-)- 11,°7 R. Najmniejsze ciepło +■ 5,°6 R. 

Wysokość wody na Wiśle stóp 5 eali 9.

W i d o w i s k a .
T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. — D ziś, we środę, kom edja 

■W 3 aktach , PodfiCha rodziny. — Osoby: Ju lja n  de Silly—  
jp. S w ieszew sk i;  H enryka, jeg o  żona —  pani Ostrowska;

Berlin . .
•

W rocław 
Gdańsk . 
Hamburg 
Londyn . 
Paryż. . 
Wiedeń . 
Petersburg

5J
Moskwa .

3 0 0  B. Mk.
1 F t. St.

300 Frank. 
150 Zł. W  A.
1 0 0  R s r .

2 m. 
k. t. 
2 m. 

; 2 m.
2 m.
3 m.

i 2 LU. 
2 m. 

i 3 m. 
ik. t.
: 1 m, 
ik. t.

l i s .  | K . 1 R g .' i r r

r * ’ *j ---
-  .

■ '
v

—  i _ 90 :

~  | - 'i -
i

. | i .^ i  |
, - t r  I —

--

94 22 93 ; 89

94 5 93 ! 72
95 94 { 

100
50
67

76 90 76
65

— 0

-  '

90 67 - —
— T- 101 33

/ - 102 —
151 50 ' J

149 — —
111 33

— - —

__' ." __
70 — 69 5 a

__ __
73 — 72 -

-•

— —
108 — — —

121 42% 121 20
I ---

— -- — *-
■ —

— 1
8 30 8 29

99 ’ — -
99 90 -
98 75 —

100 — 99 75
— -

— \ ■— - —:
W artość kuponu bież. od Listów Zastawnych rs. 1 k. 45%. 
W artość kuponu od List. Zast. nowych rs. 1 k. 8117/i e-

od Listów Likwidacyjni rs. 1 k. 70

RODZAJ PRODUKTÓW
Czetwert 

rsr. kop.

Korzec od — do  

ruble sr. i kopiejki
Pszenica
Żyto...........
Jęczmień. . . 
Owies . . . .  
Groch polny 
Kartofle

i i . 68 6 65 7 30
6 96 4 25 4 35
5 28 3 — 3 30
4 8 2 40 2 25

1 92 i j 5 1 20

KURSA TEL E G R A FIC ZN E  
A j e n t n r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 22  Kwietnia (3  M aja) 1810 r.

Pud siana od kop. 40 45. Pud słomy od kop. 25 -
Dowozy: Pszenicy 183; Żyta 571; Jęczmienia 114- 

Owsa 171 csetwerti.

30.

KURSA TELEGRAFICZNE 
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 2 2  Kwietnia (3  M aja) 1810 r.

Weksle na Londyn 3 mies. . . . . . . .
o Amsterdam „ . . .  . . .
» Hamburg „ ....................................
u P a r y ż ..................................  . .
i> Berlin 15 dni za 100 R s..........................

5%  Bilety B a n k o w e ..................................1-m .
5%  >, „ * ................................... 2-m .
® Jo » i, .............................................•
5%  Pożyczka Premjowa wewnętrzna z r. 1864 . 
»%  z r. 1866 .
5 /o o Rus. Ang. z r . -1870 ............................
5%  Listy Zastawne R u sk ie ........................................
Akcje W-go Tow. dróg żelaz. za 125 Rs. . . .
Akcje Drogi Żelaz. W arszawsko-Terespolskiej .

„  „  „ „  W iedeńskiej . .
Obligacje W-go Tow. dróg żelaznych . . . .

',, Terespolskiej . .................................. .....
„  N ik o ła je w s k ie j ........................................

Imperjały. . . . . . . . .
Dyskonto. . . . . . .

za rsr.

143 (•% , 
26 

303

90%
89%
91'/s

148
108%
1 U 1/,
148%
116

69
1 0 0 %

113%
678

5%

Z B ER LIN A .
Bilety Banku Rosyjskiego..................................
W eksle na W a rsz a w ę ........................... , . •

„  Petersburg 3 tygodn.......................
., „ 3 miesięczny . • •
„  Londyn 3 „ . . ■ •

Paryż 2 „ . . • •
„ Hamburg 2 „  . . . .
„  W iedeń 2 „ . • •

4 %  Listy Z a s ta w n e ........................................
4%  ,, Likwidacyjne...................................
4%  Obligacje S k a rb o w e ..................................
5%  Listy Zastawne Ruskie . . . . . .
5-ta Pożyczka Stieglitza  .............................
5% „ Rus. Ang. z r. 1870 . . . .
5%  1° n Premiowe „  1*64 . . . .
5% 2° „ „ » -Mr6 - • • •
Akcja dróg żelaznych W ielk. Towarz. . ,

n n W arsz.-Wiedeńskiej .

Obligacje Dr. n

Żyto w miejscu
„ na d o s t a w ę .......................

Z W IED N IA .
W eksle na Lo n d y n . . .

£“ 7 * .................
„ Hamburg . . . .

Akcje Banku Kredytowego . • 
,i n Anglo-Auatr. . .

Pożyczka Narodowa . . . .
Lombardy....................................
Losy z roku 1860 .......................

u 1884 .......................
Z PARYŻA.

Renta 3°/0 . . . . . . .
Renta W ło B k a .............................
Akcje Kredytu Ruchomego . .

Z LONDYNU.
3%  Papiery (Consols) . . .

Bydgoskiej 
„  Terespolskiej . 

Fabryczno-Łodzkiej . . 
Warszawsko-Wiedeńskiej 
Terespolskiej . . . .

żądają ! płacą

I 74%  
73% 
81%

I 80»/«
:623V, 
8 0 " /,,  
150%  

j  81%
! 6*%  
i *6%
1 69%  

84%
66 V,
84

114Vs
112%
9 O1/,
56'/»
60
88
82
84%
81%  
47%  . 
47%

123 9fr 
49 20 
61 60  

250 — 
290 50  

69 60 
198 50 

95 70 
116 75

74 30 
56 90 

227 50

es
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Wiadomo czynimy, iż 
Trybunał Handlowy w Warszawie 

w Imieniu N.vszkm 
wydał wyrok następujący:

Obecni: Działo się w Warsza-
Komosiński Prezes. wie na s e s j i  Trybunału

f i? m!er Sędziowie ? f ndt0W1e| ;°  dnia 3 (15) S zlenk ier 1 M arca 1870 r.
(podp.) Komosiński Prezes.
( — ) W . Andrychiewicz Podp.

Trybunał Handlowy w Warszawie.
W  rezw iązaniu w niosku Sędziego Kom isarza 

masy upadłości H ieronim a Kamelsfciego WZS16" 
dem wyznaczenia nowego ostatecznego term inu 
do  likwidacji d la  w ierzycieli niestaw ającyc , 
pod dniem 12 (24) L utego  r. b. uczynionego. 

T rybunał H andlow y w W a rsz a w y  
N a zasadzie a rt. 75 Ks. 3 K. H. do likw ida

cji i werafikacji w ierzytelności w masie upadło
ści H ieronim a K am elskiego dla w ierzyciel,, j a 
ko  to: Ju lja n a  Chęcińskiego, H erm ana K rup iń
skiego, H enryka K rem ky w W arszaw ie zamie- 
s z k a ie h  i B raci L ipszytz w W ęgrzech zamie
szkałych a tu  w W arszaw ie pod N r. 2256 pra
wne zam ieszkanie m ających, ja k  niem niej dla 
w szystkich innych dotąd wcale niewiadom ych 
wierzycieli, term in nowy ostateczny dwudzie
sto dniowy poczyuac się m ający od dnia zam ie
szczenia tego wyroku w gazetach pod p rek lu - 
zia wyznacza. M ocą tego w yroku podanie k tó 
rego do gazet syndykowi poleca.

(podp.) Komosiński Prezes.
(  ) W . Andrychiewicz Podp.

Zalecamy i rozkazujemy etc.
Za zgodność etc.

Warszawa d. 4 (16) M arca 1870 r. 
Podpisarz Trybunału Handlowego 

w Warszawie 
(Jj. S.) (podp.) W. Andrychiewicz.

Dla dogodności wierzycieli, podpisany Syn
dyk oznacza stałe termina na dzień 24 i 29 
Kwietnia (6 i 11 Maja), 6 (18) i 12 (24) Maja 
r. b. godzinę 5 z południa w Trybunale H an
dlowym do likwidacji wierzycieli.

A. Karwowski, Obr. Sądowy.

O T W A R C IE  SP A D K Ó W :  
O T K P H T IE  HACJK&flCTBT,.

N. D 3204. Rejent Kancelarji Zientarskiej 
w Warszawie.

Po śmierci:
1. Eleonory : z W alusińskich Spleszyńskiej, 

współwierzyeielki trzech sum: jednej rs. 1,800, 
na nieruchomości Warszawskiej Nr. 815 w dzia
le IV  pod Nr. 4; drugiej rs. 2,028 na nierucho
mości Nr. 175 w Przedmieściu Praga przy W ar
szawie w dziale IV  pod Nr. 11 i trzeciej rsr. 
1,400 na nieruchomościach w ptźódniieśęiu P ra 
ga przy Warszawie pod Nr. 151 i 40 położo
nych, w dziale IV  wykazów hypoteeznych przez 
zastrzeżenia z aktów respective Nr. 19 i 23, 20 
i 25 i czwartej rś. 3,000 na nieruchomości Nr. 
227 na przedmieściu Praga przy Warszawie w 
działo IV  pod Nr. 7 zabezpieczonych, tudzież 
współwłaścicielki nieruchomości w Warszawie 
pod Nr. 1096 i na przedmieściu Praga przy 
Warszawie pod Nr, 141 i 142 położonych.

2. Józefy z Honebergierów Cerulli, współwie- 
rzycielki sumy1 r!ń 1,800 ith nieruchomości Nr. 
2771 w Warszawie w dziale IV  pod Nr. 5 hy- 
potekowanej.
. Milhelma Muller, wierzyciela połowy ka- 

jJra .3-('00 na nieruchomości W arszawskiej 
/. aktu N w dziale IV  przez zastrzeżenie

Otworzył,.1 ohJawionego. 
rvch. termin do uregulbw4nia któ-
w Kancelarii Z ie t' W ° 3) SierPma 1870 R 
sobą wyznaczam. j w Warszawie przed

Warszawa d. i 4 r0„, „ .... .
i 2®) Stycznia 1870 r. 

t: ■ °jc* ech Śliwiński.

LICYTACJE. —  jT O p rjY ,
N. D. 3218- Magistrat i Ilasia 

Warszawy.
Podaje sig do wiadomości pawszcchnei 

że w dniu '-9 Kwietnia 11 Maj) r ^ >
dziuie 12 w południe odbę(lź'6 SI5 X  .8ali posie
dzeń Magistratu na ko^zt poprzednich przed- 
siebierców, licytacja in minus przez opieczę- 
towane deklaracje, na konserwację mostków 
rynsztokowych miejskich w obrębie tu., 
szawy i Ptjagjj, prazjijiostkdw.PO za, okopami 
oa rowach i rynsztokach znajdujących się. w 
ciągu lat 3-ch i kilku miesięcy to jest od dnia 
Zatwierdzenia protokółu licytacyjnego do d.

1 (13) L ipca 1873 r. od rsr . 3,476 kop 60 
wyraźnie rubli srebrem  trzy  tysiące czterysta  
siedm dziesiąt sześć kopiejek sześćdziesiąt 
rocznie, w warunkach zam ieszczonej i do , 
niniejszej licytacji podanej.

M ający przeto zam iar ubiegania się o ta- , 
kowe przedsiębierstwo, mogą złożyć w czasie , 
i m iejscu wyżej oznaczonym  na ręce p. o. Pre- i 
zydentam iąsta opieczętowane deklaracje n ap i
sane podług w zoru niżej zam ieszczonego a  w i 
tych wyraźnie literam i bez skrobania poprą- , 
wek i przekreśleń  wypiszą ja k i odstępują 
procent od sumy w w arunkach i powyżej za- 
mieszćzonej a do n iniejszej licytacji podanej.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit kasy Głównej Ekonom icznej m. W a r
szawy na złQżone w tejże vadium w ilości rs. 
350 i na  koszta ogłoszenia rs. 12 k tóre  nieu- 
trzym ującem u się przy  licytacji natychm iast 
zwrócone b ę d ą .!

Inne  warunki dotyczące w mowie będ ą
cej licytacji są  do  porzejrzenia w W ydziale 
A dm inistracyjnym  każdodziennie wyjąwszy 
dn i świątecznych.

W zór do deklaracji.
sku tek  ogłoszenia z d -  • .p o d aję  n i

n iejszą  dek larację  iż podejm uję się konser
wacji w szelkich mostków rynsztokowych 
miej skich w  obręb ie  m  W arszaw y i Pragi, o- 
raz  lnostków po za  okopami na  rowach i ryn
sztokach  znajdujących się , p rzez ciąg la t  3 i 
k ilku  m iesięcy ,to je s t  od dnia zatw ierdzenia 
p ro tokó łu  licytacyjnego do d. 1 (13) L ipca 
1873 r, za  sumę rsr. 3,476 kop. 60 (wypisać 
lite ram i! rocznie, i odstępuję  od takowej 
procentów N. N- (wypisać literam i) poddaję 
się  wszelkim  obowiązkom i zastrzeżeniom  w 
w arunkach licytacyjnych zamieszczonym.

Kwit na złożone w kasie Głównej E kono
m icznej m. W arszawy, vadium w ilości rs. 350 
i na  koszta  ogłoszenia rs. 12 przy niniejszem  
załączam .

Stałe  moje zam ieszkanie w N. N. pisałem  
dnia N. N.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 1 
W arszawa d. 21 Kwietnia (3 M aja) 1870 r. 

p. o. Prezydenta,
Jeaeralnego Sztabu, Jenerał-M ajor, 

W itkowski.
1 — 1 N aczelnik Kancelarji, Zdzitowiecki.

N. D. 3066. (',Mumitunib.il, HapVKPlCKa?!)
AAi’KCUH^poHcKa.o nponianmcK a.0

C u łit oO-bHBJiaersa gza, nceoómurO.CBfcRlsr 
Hia, «ito no pacnopaiiteHiio O.Kpyauiaro II h - 
TengaUTa BiopmapcKai o BoeiiH aro O u p y rą , 
6ygyi"b npoganaTi.cH .6 (1 8 )  Oygyinuro Maa 
M tcaua cx  cyóanaH arO  T op ią , B axagaiu ieca 
na, BapmaBCKOsa. AjiCKcangponcKOiia, Hpo- 
BiaHTCKOMT, Mara3HHX Ha noBOH3Kaxa>, He- 
rogubic na, ynoTpcóńeHiio nogclHjiOHHbie tio -  
®agH b l  K fO H ieępk 2,021. T o p rx  iiauiieTcu 
6x 11 uacÓBi y rpa, a sejtsm utie ociiaTpa-
KaTb 03Ha9eHHbie tio®h«k, 6garOEOiiaTa,npH- 
HMBiiTb B’b Mara3HHX tipti CeprieBCKOjix y- 
BpknzeHiH, rg*. ó.ygCTa, HaxogHTbća nacTb 
nogJicjKaiunxa. kx  npogaiiili tio«;ikobx, kom 
moikho BzgbTk emegHeBHO Rpojix npaagHńa- 
Hbixa, a BOczpecHbixa, gpeli, iia'iHiiaii cx  16 
anegą cero MXcana, o tx  2 go 6 uacoBx no 
nogygHz.

T. pniuna, A nptjin  15 gHa 1870 roga.
CmotpiiTcjib Mara3HHa,

3 — 3 IIojIKOBHHHX, (............. )•

N. D. 3198. I 'auĄOMUpcKoe Ms'f lHoe  
ypuH A em e  

Cairn bó-baBjinera, bo  Bceofiigee CBbgHHie, 
■ito e x  CańgÓMHpckOłia, yr,3gH0ii'b ynpaB ae- 
hih 19 (31) Maa c. r. b-l 11 -lacoB-h y rp a  6y- 
gyT*b npoH3BógBTbca Topra nbciiegcTBOimi 
aanenaTaHHuxx oó-baiiJieHiz Ha nogpagx.

а) IlbółpoSan ho a aro gOM'a jijih agMHHa- 
CTdarbpa 'ipkkóga Majtaue, (niiihM  jlwniiKt,) 
o r t  cM-ETHóft eysiMM 1,943 p. c. l J t 1,  k. c.

б) Hh nOctpohky gepcBaHHaro 3aSopa o- 
itoao HJiagilyiUta Toro me npwxoga ott, cm-b t - 
Hoii cysiwu 659 p. c 46%  «. is.

Bcerp o rx  cmi thoS  cyMMia 2 602 p. c 59 
KÓń c. iń minus. IKejiaiontie yiacTBOBaha, B-b 
T o p rax i oóiikańhf irti obHaaeHaoMy cpony 
np’cXtriiknTb ceoh geKjiapiihia Ha repóoBoń 
C y żart 30!Kon&eaHaró gocTOHHCTBa c i  non 
gOBieHieM'b kx  ohum-ł BiiHTaHuiti Ka3Haaeft- 
c-tBa bx, HOZHHecTBli 261 p. c. h4h npnjioiKe- 
nieotx Ha.iiriHi^v.n gf iibi itMuiaKoh uje cymMki, 
vOprdBbie koHgHuiii moikho nepecM orpXrt nx
y-bagHOMb yupaBHeiiiil emegneBiio 3a hck.iio- 
aeHieMX n p a 3gHHHHbixx h T aO ezbH bixx gHeh». 
eopna. oSxaBaenia upHaarruiToii. 

iloyi tbopMa..oóxHBJieHia.
Bca-fegcTBic ooxHH.ioHia CaHgojiupcKaro 

yX3«Haro ympaBjeHla $ t x  16 (28) A upbaa 
c r. 3a M 84, citsix sazBJiaio, u to  oóii3yioci, 
B3HT1, nogjiagx nocTpóhKH HOBavo gowa gaa 
ugMHHUcTpaTopa itpMxoga MajtHige, a XakiKe1 

-hóerpoBKH gd^ÓBHHUarh'SaObpą ókożo nahg-' 
6»ima Toro me upaxoga aa cyMsiy . . . .  (uh- 
caTb uaepaMH n nponacbio) cx coójnogertieiri 
bcxxx  Topr#Buxx ycjiOBiŚ h cmXtx yTBep*- 
gCHHUxx gna Hacroam aro uogpaga Ha b3hocx

BpeiieHHatO saaora  iipegCTaB.mio uBHTa'.uiiio 
N. KasHaiehcTBa (hjih hu BpeMeHHbiii saao rx  | 
npegcTaBZHio npa cenx HajinHiibiMii mmJiKe 
nponeHTHMMH TaKHMH to  óyMaraim 261 p .). j 
MBCTO nocTOaHHaro Moero iKHTeiibCTBa bx N. i 
uacaax  bx N. gHa N. Mga N. 1870 r. ( n a  a j 
®aMHjiin), Ha KOHBepTX agpecx: „Ilanagb- J 
HHay CaHgOMapCKayo y-ńsga, oóxaBJieHie no 
nogpagy iioctpoBkh uopiioBHbixb crpoeHia 
bx gepeBHH M ajau e .”  j

P. CaiigoMiipx, AiipX.ia 16 (28) g. 1870 r.
HanaJtbHakx y-B3ga, H ojkobhhi:x , • 

IMzyóoBg,.
1—3 )(X40np0H3B0gHTejib, CTpyamuKiż. 1

N. D. 3196. HaOti ib iiu tn  3ańa]\iia?ó  
l  opnate  Oicpi/ea.

M3BtiuaeTX bo Bceoómee CB-fcg-hHie, u to  
18 (30) Maa c. r . bx 11 aacoBX y rp a , Oygytx
npOHHBOgHTbCH BX BdrfgHHCKOMX y-}:3gHÓMX 
ynpaB jieH iu  BTopaaH ue ToprU (in p lus), no- j 
cpegCTBOMb BaneHaTaHHbixx o6xaBjieHifi Ha i 
upogaaiy KaweHHarp yrga, Haxogaiuaroca 3a- ; 
nacoM x hu KiiiieiiHO-yrojibiiott Kona lepoH iizx  
bx 3anagHOMx PopHOMx OKpyrX, BeHgaHCKa 
ro y-fcsgu, neTpouoBCKOft 1’yóepain, goóbiTa- 
ró  no 12 ęćHTHÓpa 1869 r. o tx  nÓHa®eHHbjxx 
UXb-l, a HMeHHO:

1. 6 6 0 8 '2 Kopuenx Kpyimaro, no 10 non. 
3a Kopeu'i,

2. 62 KOpueex cpcgHaro, no 7 iton. 3a ko- 
pepx .

3. 2,580 KopueBX Meaaaro no 3 non. 3a 
Kopepx. ,

IKekaioiuIe KynaTb KanieHHbii) yrojib 00a- 
aaHbi he ńoaiKe nojiyaaca go HanajfiaToproBx 
npegcTaBHTb bx  BepgHHCKoe .y-RsgHOe Ynpa- 
B i’eHie, o'SxHBjieHie HanucaHHoe no . yaasaH- 
hoh oopsiX ńa.repóoBdh óyjuarh SO-KonkaHa- 
ro gocTÓHHĆTBa, cx npajtoiKeHiesix 3aaora 
Ha ćyMMy 75 pyó. HaJiamibiMB, geńbraMH ana 
bx, rocygapcTBeHHhixx tiponeUTHbixx Oyiia- 
ra x x  n na aagepatBH no nyCjiaKania Hajtau- 
Hw.ua 7 pyó 50 ho a

ibopMa ooxaBjeHia.
BcaXgCTBie ooxaBJeHia UauajibHHKa 3a- 

nagnaro I'opm iro OEpyra o tx  18 AnpXaa ce- 
ro  roga 3a jV 1451. chmx oóa3UBaiocb ay 
iiHTb ,ua»eHHi,iij y ro a b  a s x  koh h  Ie p o H n a x , 
III, l i t ,11 1). 311 OgUHX K o p e u x  (BWUHCilTb u liu y  
np.bnacąió), npuHiiiiąą Ha cepa,.na bc® o- 
6a3aHHOĆTH h  3aM'li4aiiia n3JioaieHiuJK E x io p - 
rO B bixx ycjiO B iaxx  mhX hsb X cth w x x .

n p n  tomx npegCTaBJiiio 3aaorx Ha cyuiiy 
75 pyó. (HajiHHHwsiH hjih bx  npoueHTHbixx 
OyMaraxx) n i:a iiagepaiKii no nvojiiKaiiia 7 
pyS. 50 non: cx  tI .u x , hto i-c.;ii Toprn htii 
HećohTÓaTca aa jiHOib to  npegcTaBJieHHbia 
geiibra cajix -thuho hjih iiocpcgcTBOMx gOBX 
peiiHai o -iHua npmiy oÓpaTHO.

nocroaHHoe m-Bcto ilh tc .ii.c tbu  Jioero bx 
N., b6jih3h noMTOBOii cranu in  N., y-fe3ga N., 
TyóepH iH  N.

llH caax bx N. gna n Mna N. 1870 r.
(HógnHC&Tb hjih a ®asm.iiio).
OoxHBjieHia KX KOTOpbisix He Oygy-rx npa- 

jioateu-bi iieHbrn Ha aaaorx  u ToprOBua H3- 
gepiKKH, a raitiKe nogaHiiwa He bx Ha3HHieH- 
HwB cpoax, H HaHHCHHHUII HC HO yKa3aHHOii 
oopnx nail nogCKoO-ieHHbia, >u k  oóycjiOBjeH- 
HhlH, CIHTaiOTCII Heg-fcScTBH-rejIbHWUH.

ToprOBHa ycaoBia s io ryTX ów-rb npocMa- 
TpnBacMW nx. ropHOHx y upaBneHiz bx d,051" 
ópoBt, eategHeBHO bx npncyTCTBeHHoe Bpe- 
mh, 3a HCKjioneHieMx upaagHHTHWXx h tii- 
opjibHWxx gpeń.

gęPi AóMÓpopa, 18 Aiipti-iii 187.0 roga. 
l - ; 3  a- g. llauajibHiiKa, HexwgOBT.

N . 12. 3 2 0 6  Pisarz Trybunału Gywilneyo 
w Płocku.

W zastosowaniu się do art. 682  K. 1’. S., wia
domo, czyni iż na żądanie Ignacego Dąbkow- 
skiego, właściciela dóbr JMiąrzejewjO Janki, w 
tychże dobrach okręgu Ostrołęckim gubernji 
Łomżyńskiej zamieszkałego, a zamieszkanie 
prawne do całego postępowania subhastacyj- 
nego u K arola Stróżeckiego Patrona Trybuna
łu, W Płocku z urzędowaniu zamieszkałego, 
obrane mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 
525 ż procentem prawnem p‘ó '5 %  od dnia 23 
Października (4 Listopada) 1854 r., kosztów 
procesu wyrokiem zaśądzonych w ilości rs. 22 
kop. 64, kosztów wyjęcia wyroku, stem pli, ko- 
pjalji i doręczenia tegoż wyroku rs. 10 kop. 
76  kosztów wydania i doręczenia nakazu 
pierwszego rs. 1 kop. 95, kosztów zjazdu i spi
sania protokółu na grucie dóbr Chrostowa rs. 
5 kop 85, .kosztów wydania, i doręczenia naka
zu subhastacyjuego rs. 8 kop. 50, kosztów spi
sana protokółu na gruncie dóbr Chrostqwa i 
doręczenia, rs- ,6 kop. 75, kogztów wyjęcia i jlo -  
ręczenia wykazu hypotecznęgo rs. 3 kop. 20, 
kosztów wydapia i doręczenia, nakazu subhas- 
tacyjnego drugiego rs. 12 kop. 5 7 oraz dal
szych kosztów od Kęllcty z Pudłowskich Zo- 
chowskiej, Józefa Zochówśkiego żońy i tegoż 
Józefa Żochowśkiego, czyli 'obojga małżonków 
Żochowskieh współwłaścicieli wsi Chrostowa 
Wielkldgó lit. A., w tejże1 Wsi zamieszkałych, 
protokułem Ignacego Wójcickiego Komornika 
przy Sądzie Pokoju w Ostrołęce, pod dniem 28

Lipca (9 Sierpnia) 1869 r. ^rozpoczętym, a w 
d. 1 (13) Sierpnia t. r. ukończonym, zajętei za
aresztowane zostały na sprzedaż w drodze przy
musowego wywłaszczenia dobra ziemskie część 
na wsi Chrostowie Wielkim lit. A . oznaczona, 
w gminie i parafji Troszyn, w powiecie i okrę
gu. Ostrołęckim, gubernji dawniej Płockiej a 
teraz Łomżyńskiej położona, i odległa od mia
sta, Ostrołęki o wiorst 21, od miasta Ostrowi
0 wiorst 21, odmiasta Łomży wiorst 28, od mia
sta Płocka wiorst 175, odm iasta Warszawy 
wiorst 134, od szosy z Ostrołęki do Ostrowi idą
cej wiprst 3, przez dobra te przechodzi'gości
niec od Ostrołęki do Śniadowa i Andrzejewa 
prowadzący; zostają one w wosiadaniu Józefa i 
Kollety mał. Żochowskieh; obejmują ogólnej ro
zległości przybliżonym sposobem włók 2 mórg 
4 miary nowopolskiej i graniązą na wschód z 
wsią Wvsocarz, na południe z wsią Łady na 
zachód z wsią ltostki Chrzczony, a na północ 
z wsią Choromany Zabielne.

W  dobrach Chrostowo W ielkie część lit. A  
znajdują się następujące zabudowania: 1. Dom 
mieszkalny z drzewa pobudowany, z dachem i 
szczytami słomą krytemi o dwóch izbach 
dwóch wchodach i dwóch sieniach; w niewiel
kiej odległości od domu tego postawiony 
jest: 2. Chlew w słupy’ ź przegrodą, z dwo
ma wchodami słomą kryty. J . Stodoła o dwóch 
klepiskach z drzewa, dachem słomianym kryta, 
zniszczona; przy tej (stodołę w bliskości szczytu 
zachodniego jest. 4. Spichrz z drzewa pobudo
wany o jednej komorze, z podłogą i sufitem z 
desek, ź górą służącą ną skład zboża, dachem 
słomianym kryty, przy spichrzu powyższym 
jest. 5. Obora z drzewa słomą kryta, dotykają
ca południowego szczytu tegoż spichrza z trze
ma przegrodami. 6. Studnia przed domem w 
ogrodzie wurzynym, ocembrowana z żurawiem 
na słupie.

Za domem od strony zachodniej znajduje się 
sad, w którym są drzewa owocowe, leśne ro- 
dzajne i dzikie, z Ogrodu tego za sam owoc p ła
cą rocznie po rs. 7 kop. 50, ma on Obszerności 
około mórg 2, prętów 100. W  podwórzu oko
ło domu pomiędzy zabudowaniami są dwa 
ogrody warzywne mające rozległości (około 
morgi jednej, dom zabudowania gumienne, sad
1 ógródy warzywne ogrodzone Są płotem z żer
dzi i drążków. Za drogą prżez Wićś prowa
dzącą w stronę południową, jeśt ogród mający 
szerokości półtoraków 16 a długości staj 4, po
łożony pomiędzy ogrodami Żebrowskiego na 
wschód i P io tra  Dobkowskiego ha zachód, m a
jący  rozległości około mórg 4 prętów 257. Na 
przeciwko siedliska Sołtysa Tomasza Zaorskie
go znajduje się również ogród fitający szero
kości zagonów 9, a długości staj 9, graniczący 
na wschód z gruntami Chludzińskiego, na za
chód z gruntami Żebrowskiego, Obszerny oko- 
łom mórg 3.

Grunta orne we wsi Chrostowie Wielkim 
część lit. A. są takie: 1. Zagonów dwa mają- 
cyćli szerokości prętów 2, a długości prętów 
2 0 , zaczynających się od krzów, a ciągnących 
się do granicy wsi Choroman, położonych po
między gruntami Tomasza Zaorskiego na w.-eiióh 
i Franciszka Łady na zachód, rozległy około 
morgów 40. 2. Zagonów trzy szerokich prę
tów 3, a długich prętów 20, zaczynających się 
od krzów, a ciągnących się do granicy Choro
man, graniczących na wschód z gruntami T o
masza Zaorskiego, a na zachód z gruntani 
Franciszka Choromańskiego, mających powierz
chni około morgów 60. 3. Zagonów trzy na
szerokość prętów 3, a długość staj 6, zaczyna-, 
jąeych się od Wsi Chrostowa, a ciągnących się 
do granicy wsi Choroman, graniczących na 
wschód z gruntami Tomapza Zaorskiego, a na 
zachód z gruntami Franciszka Choromańskie
go, mających rozległości około morgi 1 prętów 
210. 4. Zagonów trzy szerokich prętów 3, a
długich staj 6, zaczynających się od wsi-Chro
stowa, a ciągnących się do grdnicy wsi Choro
man, graniczących na wschód z gruntami T óJ 
masza Zaorskiego, a na zachód z gruntami An
toniego Tyszki z wsi W ysocarza, mających ro
zległości około morgi 1 pirętów 180. 5. Zago
nów dwa'szerokości prętów 2, a długości staj 
6, zaczynających się od wsi1 ClifOstOwa, a cią- 

; gnących się do granicy wsi Choroman, g ran i
czących na wschód z gruntami Tomasza Zaor
skiego, a na zachód z gruntami Rocha Choro
mańskiego z wsi Chrzczony inajaCych rozległo
ści Około prętów 240. 6. Zagonów cztery sze-

i rokich prętów 4, a długich staj 6, zaczynają- 
| cych się od wsi ChrOstowa, a ciągnących się 

do granicy wsi Choroman, graniczących na 
wschód z gruntami Andrzeja Zaorskiego, a na 
zachód z gruntami Leopolda Tyszki, mających 
rozległości około mórgi 1 prętów 230 7. Za-
gofiów dwd szerokich prętów 2, długich staj 6, 
zaczynających się od wsi Chrostowa, a ciągną
cych się do granicy wsi Choroman, graniczą
cy cli na wschód z gruntami Feliksa Zaorskiego 
a na  zachód z gruntami Antoniego • Tyszki, 
mających rozległości około prętów 240. 8. Za
gonów trzy szerokich prętów 3, długich staj 4, 
zaczynających się od bagna, a ciągnących się 
do granicy wsi Choroman, graniczących na 
wschód z gruntami Tomasza Zaorsltięgo, a na 
zachód z gruntami Snkfcesorów pćl Franciszku 
Choromańskim, mającego rozległości około prę
tów 240. 9. Zagonów cztery, szerokich prę-
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tów 4, długich staj 4, zaczynających się od b a 
gna, a ciągnących się do' granicy wsi Choro- 
naan. graniczących na wschód z gruntami To
masza Zaorskiego, na na zachód ź grafitami 
Franciszka Choromańskiego, mających rozle
głości około morgi 1 prętów 115. 10. Półto
rak jeden szeroki łokci 4, długi staj 4, zaczy
nający się od bagna, a ciągnący się do granicy 
wsi Choroman, graniczący na wschód z granta
mi Feliksa Zaorskiego, a na zachód z grunta
mi W alentego Chludzińskiego, mający rozle
głości około prętów 42. ' 11. Zagon jeden sze
roki pręt jeden, długi staj 2, zaczynający się 
od strużki, a ciągnący się do granicy wsi Lady, 
graniczący na wschód z grantami sukcesorów 
po Ignacym Zaorskim, a na zachód z gruntami 
Franciszka Gumkowskiego, rozległy około prę
tów 40. 12. Zagonów dwa szerokich prętów
2, a długich staj 5, zaczynających się od Ry
ku, a ciągnących się do granicy wsi Łady, gra
niczących na wschód z grantami Franciszka 
Gumkowskiego, a na zachód z gruntami Stefa
n a  Rostkowskiego z wsi W ysocarza, rozległych 
około prętów 200. 13. Zagonów trzy szero
kich prętów 3, dłHgich staj 5, zaczynąjących 
się od Ryku, a ciągnących się do granicy wsi 
Łady, graniczących na wschód z gruntami Sta
nisława Chrostowskiego, a na zachód z grunta
mi Sukcesorów Jan a  Rostkowskiego, mających 
rozległości około morgi jednej. 14. Zagonów 
Cztery szerokich prętów 4, długich staj 5, za
czynających się od Ryku, a  ciągnących się do 
granicy wsi Łady, graniczących na wschód z 
gruntami Tomasza Zaorskiego, a na zachód z 
gruntami Andrzeja Zaorskiego, rozległych oko
ło morgi 1 prętów 160. 15. Półtorak jeden,
szeroki łokci 4, długi staj 3, zaczynający się od 
strużki, a ciągnący się do granicy wsi Łady, 
graniczący na wschód z gruntami Kacpra Kur- 
piewskiego z wsi Sawał, a na zachód z grunta
mi Antoniego Tyszki, mający rozległości oko
ło prętów 32. 16. Zagonów 4 szerokich prę
tów 4, długich staj 5, zaczynających się od pło
tów ogrodowych wsi Chrostowa, a ciągnący się 
do granicy wsi Łady, graniczących na wschód 
z gruntami Franciszka Zaorskiego, a zachód z 
gruntami sukcesorów po Franciszku Chrostow- 
skim, rozległych około morgi jednej prętów 
180. 17. Zagonów cztery szerokich prętów 4,
długich staj 5, zaczynających się od płotów o- 
grodowych wsi Chrostowa, a ciągnący się do 
granicy wsi Łady, granicy na wschód z grunta
mi Tomasza Zaorskiego, a na zachód z grunta
mi Antoniego Tyszki, rozległych około morgi 
1 prętów 130. 18. Półtorak jeden szeroki łok
ci 4, długi staj 2, zaczynający się od Krzywego 
Ryku, a ciągnący się do granicy wsi Łady, gra ■ 
niczący na wschód z gruntami Franciszka Cho
romańskiego, a na zachód z gruntami Antonie
go Rostkowskiego, rozległy około prętów 21.
19. Zagonów trzy szerokich prętów 3, długich 
staj 2, zaczynających się od Krzywego Ryku, 
a  ciągnących się do granicy wsi Lady, grani
czących na wschód z gruntami Choromańskie- 
go, a na zachód z wałem Kamienicą zwanym, 
rozległych około prętów 160. 20. Zagonów
cztery szerokich prętów 4, długich staj 2, za
czynających się od Graniczki, a ciągnących się 
do granicy wsi Łady, położonych pomiędzy 
gruntami Leopolda Tyszki na wschód i grunta
mi Piotra Wojszy na zachód, mających rozle
głości około prętów 170. 21. Zagonów cztery
szerokich prętów 4, długich staj 2, zaczynają
cych się od Graniczki, a ciągnących się do gra
nicy wsi Łady, pomiędzy gruntami Michała Ro
stkowskiego na wschód i gruntami Feliksa Za
orskiego na zachód, mających rozległości oko
ło prętów 170. 22. Półtorak jeden zaczynają
cy się od strużki, a ciągnący się do Krzywego 
Ryku, pomiędzy gruntami Antoniego Rostkow
skiego na wschód, a gruntami Franciszka Cho
romańskiego na zachód, mający rozległości o- 
koło prętów 40. 23. Zagonów' dwa szerokich
prętów 2, a długich staj 2, zaczynających się 
od strużki, a ciągnących się do Krzywego Ry
ku, pomiędzy gruntami Antoniego Rostkow
skiego na wschód i gruntami Antoniego Zarem
by z wsi Sawał na zachód, rozległych około 
prętów 85. 24. Zagonów trzy szerokich prę
tów 3, długich staj 3, zaczynających się od struż
ki a ciągnących się do Graniczki, pomiędzy 
dzy gruntami Leopolda Tyszki na wschód i 
gruntam i Antoniego Olejarczyka na zachód, 
rozległych około prętów 188. 25. Zagonów
trzy szerokich prętów 3, długich staj 2, zaczy
nających się od strużki, a ciągnących się do 
Graniczki pomiędzy gruntami Dyomzego Kur- 
piewskiego na wschód i gruntami Antoniego 
Glejarczyka na zachód, mających rozległości 
około prętów 126. 26. Zagon jeden szeroki
pręt jeddn, długi jedno staje, zaczynający się od 
strużki, a ciągnący się do granicy wsi Rost i, 
pomiędzy gruntami Tomasza Zaorskiego na 
wschód i gruntami Jan a  Zaorskiego na zachód, 
mający rozległości około prętów 20. 27. Za
gonów dwa szerokich prętów 2, długich staj 3, 
zaczynających się od granicy Chrzczonow- 

•skiej, a ciągąnących się do granicy Rostkow- 
iskiej, pomiędzy gruntami Franciszka Cho
romańskiego na wschód, a gruntami Stani
sława Wojny na zachód, r ..zległych około 
prętów 190. 28. Zagonów trzy szerokich prę
tów 2 długich staj 3, zaczynających się od 
granicy Chrzczonowskiej, a ciągnących się do 
granicy wsi Rostki, pomiędzy gruntami F rań

Ciszka 'Choromańskiego na wschód, a grunta
mi Stanisława Wojny na zachód, rozległych 
około prętów 120. 29. Zagonów trzy szerokich 
prętów 3, długich staj 4, zaczynających Się od 
granicy wsi Chrzczony, a ciągnących się do 
granicy wsi Rostek, pomiędzy grantami Stani
sława Wojny na wschód, a gruntami Antonie
go Tyszki z wsi Wysocarza na zachód, rozle
głych około prętów 255. 30. Zagon jeden sze
roki pręt jeden, długi staj 4, zaczynający się 
od granicy wsi Chrzczony, a ciągnący się do 
granicy wsi Rostki, pomiędzy gruntami Anto- 
niego Tyszki z wsi Wysocarza na wschód i 
gruntami Feliksa Tyszki na zachód, rozległy 
około prętów 80. 31. Zagonów dwa szerokich 
prętów 2, długi staj 4, zaczynających się od 
granicy wsi Chrzczony, a ciągnących się do 
granicy wsi Rostki, pomiędzy gruntami Stani
sława Wojny na wschód i gruntami Konstan
tego Zaorskiego na zachód, rozległych około 
prętów 176. 32. Zagonów dwa szerokich prę
tów 2, długich staj 4, zaczynających się od gra
nicy wsi Chrzczony, a ciągnących się do gra
nicy wsi Rostki, pomiędzy gruntami Leopolda 
Tyszki na wschód i gruntami Franciszka Lady 
na zachód, rozległych około prętów 165. 33. 
Zagonów dwa szerokich prętów 2, długich staj 
4, zaczynających się od granicy wsi Chrzczo
ny a ciągnących się do granicy wsi Rostki, po
między gruntami Ludwika Wierzbowskiego na 
wschód i gruntami Franciszka Choromańskiego 
na zachód, rozległych około morgi jednej prę
tów 168. 34. Zagonów cztery szerokich prętów 
4, długich staj 5, zaczynających się od granicy 
wsi Chrzczony, a ciągnących się do granicy wsi 
Rostki, pomiędzy gruntami Antoniego Rost
kowskiego na wschód i gruntami F'eliksa Zaor
skiego na zachód, rozległych około  ̂morgi je 
dnej przętów 140. 35. Zagonów pięć szerokich 
prętów 5, długich staj 5, zaczynających się od 
granicy Chrzczonowskiej, a  ciągnących się do 
strużki, pomiędzy gruntami Tomasza Zaorskie
go na wschód, a gruntami Konstantego Zaor
skiego na zachód, rozległych około prętów 
260. 36. Zagonów dwa szerokich prętów 2, 
długich staj 5, zaczynających się od borku, a 
ciągnących się do strużki, pomiędzy grantami 
Tomasza Zaorskiego na wschód i gruntami 
Franciszka Łady na zachód, rozległych około 
prętów 230. 37. Zagonów trzy szorokich prę
tów 3. długich staj 5, zaczynających się od bor
ku, a ciągnących się do strużki, pomiędzy, grun
tami Tomasza Zaorskiego na wschód, a grunta
mi Franciszka Choromańskiego na zachód, roZ' 
ległych około morgi jednej prętów 40.

Do dóbr Chrostowa Wielkiego części lit. A. 
należy łąka położona na wsi Wysocarzu, po
między łąkami szlachty tejże wsi, rozległa oko
ło mórg dwóch.

W  pomienionej wsi Chrostowie Wielkim 
część lit. A. znajdują się także: Lasek Chojno
wy karłowaty, tylko na opał służyć mogący, w 
granicach wsi Chrostowa Wielkiego rozległy 
około mórg trzech. Zarośla także w granicach 
szlachty wsi Chrostowa położone, rozległe oko
ło mórg pięć. Paśniki w granicach szlachty 
wsi Chrostowa położone, rozległe około mórg 
sześć. Nieużytki w placach pod zabudowania
mi na części wsi Chrostowa Wielkiego lit. A., 
w drogach przez grunta tej części przechodzą
cych^ rowach, wygonach, miedzach i wodach 
mają’ rozległości około mórg ośm.

Tym sposobem rozległość wsi Chrostowa 
Wielkiego części lit. A., wynosi: w ogrodach 
owocowych, warzywnych i w grancie ornym 
mórg 40, w łąkach mórg 2, w pastewnikach 
mórg 6, w lasach iglastych mórg 3, w zaroślach 
mórg 5, w nieużytkach mórg 8, przybliżonym 
sposobem, czyli w ogóle mórg 64, albo włók 2 
mórg 4.

D obra Chrostowo Wielkie część lit. A., 
wspólnie z całą wsią Chrostowem opłacają w 
ogóle rs. 333 kop. 17, a zaległość w podatkach 
wynosi rs. 6, zaś Wyłącznie z części Chrostowa 
W ielkiego lit. A. opłaca się rocznie rub. sr. 6 
kop. 14.

Iwentarz żywy i martwy stanowi: para koni, 
wóz parokonny, szybowany, bron drewnianych 
dwie socha i krowa jedna, należące do dłużni
ków małżonków Żochowskich.

Kopie protokułu zajęcia doręczone zostały: 
Józefowi Karpińskiemu Pisarzowi Sądu Poko
ju  w Ostrołęce i Feliksowi Wierzbowskiemu 
W ójtowi gminy Troszyn, na ręce Pisarza gmin
nego M ikołaja Kozyrskiego, obudwom pod 
dniem 25 Października (6 Listopada) 1869 r.

A kt zajęcia wniesiony został do księgi wie
czystej dóbr ziemskich Chrostowo W ielkie lit. 
A. w okręgu Ostrołęckim położonych, w dniu 
23 Lutego (7 Marca) r. b. a do księgi zaaresz- 
towań w Kancelarji Pisarza Trybunału Cywil
nego w Płocku utrzymywanej dnia dzisiej
szego.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i wa
runków licytacyjnych przygotowanych do 
sprzedaży w drodze przymuszonego wywłasz
czenia dóbr Chrostowo W ielkie część lit. A., 
odbędzie się na audjencji Trybunału Cywilne
go w Płocku o godzinie 10 z rana w dniu 6 
(18) Czerwca 1870 r.

Płock d. 7 (19) M arca 1870 r.
Asesor Kolegialny, A . Bielski

Wywieszono na blicy w sali ustępowej Try
bunału Cywilnego w Płocku.

Płock (i. 7 (19) Marca. 1870 r.
A sesor:Kolegialny, A. Bielski.

N. D. 3211.
Podpisany Patron Trybunału Cywilnego w 

W arszawie pod Nr. 505 zamieszkały, popiera
jący sprzedaż w drodze działów dóbr ziemskich 
Wałowice w okręgu Rawskim gubernji Petro- 
kowskicj, w jurisdykcji Trybunału Cywilnego 
Warszawskiego położonych, do sukcesorów 
niegdy Stanisława Jabłońskiego należących, 
zawiadamia i ogłasza:

Iż z mocy wyroków Trybunału Cywilnego 
w Warszawie z dat 12 (24) Września, 16 (28) 
Października 1869 r. i 12 (24) Stycznia 1870 
roku, pomiędzy Feliksem Arkadjuszem Jab łoń
skim obywatelem, sukcesorem pełnoletnim nie
gdy Stanisława Jabłońskiego, w tychże dobrach 
Wałowice zamieszkałym, powodem przez Kon
stantego Grzybowskiego Patrona stawającyra 
z jednej, u współsukcesorami niegdy Stanisła
wa Jabłońskiego, jako to: 1. Henryką J a 
błońską panną doletnią. 2. Teodorem W a- 
fcławem dwóch imion Jabłońskim obywatelem.
3. Opieką nieletnich Jabłońskich w osobach: 
a) M arji Jabłońskiej po Stanisławie Jab ło ń 
skim pozostałej wdowy jako  matki i głównej 
opiekunki Stanisławy, Stefana i Ludwika Kac
pra dwóch imion rodzeństwa Jabłońskich dzia
łającej. b) Adama Krasuskiego, obywatela 
przydanego opiekuna ad hoc tychże małolet
nich, wszystkiemi pod pozycjami 1, 2 i 3 w do
brach W ałowice okręgu Rawskim gubernji Pe- 
trokowskiej w jurisdykcji Trybunału Warszaw
skiego, zaś ostatnim pod pozycją 35 w W ar
szawie pod Nr. 498 zamieszkałemi, pozwa- 
nemi poprzednio przez W ładysława Otto 
Patrona, a obecnie przez Stabrowskiego Pa
trona, stawająeemi, z drugiej strony zapadłe- 
mi, mianowicie wyrokiem daty 12 (24) Wrześ
nia 1869 r. nakazany został dział majątku ru
chomego i nieruchomego po niegdy Stanisławie 
Jabłońskim pozostałego, składającego się głów
nie z dóbr ziemskich Wałowice w okręgu i po
wiecie Rawskim, gubernji Petrokowskiej, juris
dykcji Trybunału Warszawskiego położonych, 
i ruchomości spisem inwentarza przed Stani
sławem Jasińskim  Rejentem w dniu 13 (25) 
Czerwca 1868 r. sporządzonym wykazanych, 
do oszacowania i dania opinji o podzielności 
lub niepodzielności w naturze biegli w osobach 
Henryka Thugutta, Feliksa Boguckiego i Zyg
munta Rozpendowskiego mianowani zostali.

Następnym wyrokiem Trybunału Cywilnego 
w Warszawie z dnia 16 (28) Października 
1869 r. na skutek zgodnego żądania stron 
interesowanych, w miejsce biegłych Boguckie
go i Rozpędowskiego biegli w osobach Edwar
da Frydrychsa i Władysława Lechowskiego 
mianowani zostali

Następnym zaś wyrokiem Trybunału tutej
szego daty 12 (24) Stycznia 1870 r. opinia o 
niepodzielności dóbr w naturze i taksa przez 
biegłych sporządzona została zatwierdzoną.

DOBRA ZIEM SKIE

Wałowice w okręgu i powiecie Rawskim gu
bernji Petrokowskiej, w jurisdykcji Trybunału 
Cywilnego w Warszawie położone składają się:

1. Z folwarku Wałowiee.
2. Z folwarku Huta Wołowska.
3. Z wsi uwłaszczonej Wałowice.
4. Z wsi Huta Wałowska.
5. Z kolonji Janolin.
6. Z kolonji Lutków również uwłaszczonych 

z pod sprzedaży wyłączonych, na których do
minium posiada tylko osady karczemne z czte
rech morgów gruntu i budynki propinacyjne

D obra ziemskie Wałowice mają rozległości 
po odtrąceniu gruntów uwłaszczonych włościan 
włók nowopolskich 45, mórg 7, prętów 38.

Na gruncie tychże dóbr oprócz domu miesz
kalnego czyli dworu w Wałowicach, znajdują 
się tamże jako też we wszystkich folwarkach 
stosowne budowle gospodarskie, stodoły, obo
ry i t. p. zabudowania bliżej w taksie wyszcze
gólnione.

Na kolonji Lutków, karczmy obecnie me ma.
Do odbycia sprzedaży delegowany jest W. 

W iktoryn Dobrski Sędzia Trybunału Cywilne
go w Warszawie i przed tymże w dniu 9 (21) 
Lutego 1 8 7 0  r. o godzinie 2 z południa, odbyła 
się pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków sprzedaży, w miejscu zwykłych posie
dzeń Trybunału Cywilnego w Warszawie przy 
ulicy Długiej pod Nr. 549, a w dniu 23 M arca 
(4 Kwietnia) 1870 r. ó godzinie 2 z południa 
odbędzie się tamże druga publikacja, a zara
zem przygotowawcze przysądzenie.

Zbiór objaśnień i warunki sprzedaży p r(eJ ' 
rzeć można w kancelarji W. Podpisarza -try
bunału Gywilnego w Warszawie Wydziału I I  
i u podpisanego Patrona sprzedaż popierają-

Licytacja zacznie się od sumy rs. 
kop. 80 jako szacunku przez biegłych taksą 
wykrytego.

Konstanty Grzybowski, P a tro n .
Następnie po odbyciu w dniu 23 M arca (4 

Kwietnia) 1870 r. przygotowawczego przysą- 
I dzenia, Sędzia delegowany termin do trzeciej

publikacji i zarazem ostatecznego przysądzenia 
na dzień 1 4 (26) Kwietnia 1870 r. gójłzinę 2-gą 
z południa wyznaczył, Lw terminie tym odbę
dzie się lic ytacja -poczynając Od sttmy rs. 40,730 
kop. 80 jako szacuuku taxą wykrytego.

Konstanty Grzybowski, Patron.
Przed powyższym terminem ostatecznego 

przysądzenia Trybunał Cywilny w Warszawie 
wyrokiem daty 13 (25) Kwietnia 1870 r. pod 
tymczasową egzekucją wydanym na powództwa 
wierzycieli hypotecznych dóbr Wałowice zmie
nił i uzupełnił warunki sprzedaży dóbr rzeczo
nych wedle osnowy powyższego wyroku,

Poczem gdy w terminie ostatecznego przysą
dzenia po wyż oznaczonym dnia 14 (26) Kwiet
nia 1870 r .  licytacja zaczynająca się od sumy 
rs. 40,730 kop. 80 taksą przez biegłych ozna
czonej spełzła dla braku licytantów, Trybunał 
Cywilny w Warszawie wyroKiem daty 16 (28) 
Kwietnia 1870 r. zniżył rzeczoną taksę o %  
część, i sprzedaż dóbr Wałowice od tak zniżo
nej taksy poczynając od sumy rs. 30,548 kop. 10 
postanowił, a zarazem termin ostatecznego 
przysądzenia dóbr Wałowice na dzień 1 ( 1 3 ) 
Maja 1870 <r. godzinę 2-gą z południa wy
znaczył.

W  tym przeto dniu 1 (13) Maja 1870 r. o go
dzinie 2-ej z południa w Wydziale I I  Trybuna
łu Cywilnego w Warszawie przed W. Dobrskim 
Sędzią Prezydującym tegoż wydziału jako dele
gowanym, sprzedaż dóbr rzeczonych W ałowice 
przez publiczną licytację poczynając od sumy" 
rs. 30,548 kop. 10 odbędzie się.

Konstanty Grzybowski, Patron.

N. D. 3220. Podaje do publicznej w iado
mości, iż zajęte w drodze egzekucji sądowej, 
dochody nieruchomości przy ulicy Chłodnej 
pod Nr. 896 położonej, w której jestog ród  fru- 
ktowy i piekarnia należycie urządzona. Wy* 
dzierżawione zostaną przez publiczną licytacją 
11a rok jeden, poczynając od 1 Lipca 1870 r. 
do tegoż dnia 1 miesiąca 1671 r.

Termin do odbycia tej licytacji oznaczonym 
został na dzień 4 ( i6  > Maja 1870 r. godzino 11 
z rana, na gruncie rzeczonej nieruchomości,, 
przed podpisanym Komornikiem.

Licytacja r - 'Z p c c z n ie  się od sumy isr. 300 
za cały rok, lub takiej jak ą  pierwszy z licytan
tów poda, cena zaś najwyższa postąpiona, na
tychmiast do rąk Komornika wypłaconą bę
dzie. •

Bliższo warunki licytacyjne przejrzane być 
mogą w Kancelarji poJpisanego Komornika 
w Wur-zawie przy ulicy Sto-Jerskiej pod Nr. 
1786 utrzymywanej.

Warszawa d. 22 Kwietnia (4 Maja) 1870 r.
A G aw ryłow , K o mo r n i k .

N. D. 2954. Wiadomo czynię iz w moc po
stanowienia Sądu, następujące przedmiota trzy 
zegarki złote, dywiski, kolczyki z dyjamentami 
i t. p. w Warszawie na placu targowym za Że
lazną bramą w d. 1 (13) Maja r. b. o godzinie 
10 z rana przez publiczną licytację sprzedane 
będą rzeczone przedmiota mogą być przejrzane 
każdodziennie z wyjątkiem świąt uroczystych 
i niedziel, w Kancellarji podpisanego Komor
nika w Warszawie pod Nr. 549a, a to od go- 
gziny 12-ej do 4-ej z południa.
Warszawa d. 30 Marca (11 Kwietnia) 1870 r. 
2—3 Markiewicz Komornik.

OSTRZEŻENIA. 

nPEJlOCTEPEffiEHia.
N. D. 1505. . _

Podpisany P atro n  jak o  Ubrońca L eona 
Szwejkowskiego obywatela, w łaściciela do
mów Nr. 29, 51, oraz trzech ogrodów i g ru n 
tów w dziesięciu kaw ałkach bez numerów, w 
m. Powiatowem Radiejewie O kręgu Radieje- 
wskim G ubern ji W arszawskiej położonych, 
zaś we wsi Leonów w tymże Okręgu zam ie 
szkałego, w wykonaniu wyroku T rybunału  
Cywilnego w W arszaw ie daty 13 (25) Lutego 
1870 r. z ilacji zapadłego, wzywani w szy
stk ich  interesow anych i mogących m ieć p re 
tensje do niegdy F ran c iszk a  Salezego Szwej- 
kowskiego R ejen ta  Okręgu Radiejowskiego 
z ty tu łu  urzędow ania tegoż, aby takow e w 
ciągu najdalej 3 ch miesięcy od daty pierw
szego ogłoszenia, bądź przez P rokurato ra  
Królewskiego przy T rybunale Cywilnym w 
W arszaw ie i złożenie dowodów oraz zapo 
zwów, lub też p rzez zapisanie ostrzeżen ia  na 
kaucji za rzeczonym  R ejentem  na n ierucho
mościach w m Radiejewie Nr. 29, 51, oraz 
3-ch ogrodach i dziesięciu  kaw ałkach g ru n 
tu  bez N-rów, jednym  wykazem bypotecz. ob
jętych , w dziale IV  wykazu pod Nr. i i jed y 
nym zapisanej, objawili i zameldowali, w ra- 
zie bowiem przeciwnym  po upływie z a k re 
ślonego term in uczynię w Trybunale dalszy  
wniosek o nakazanie wykreślenia kaucji p o - 
wołanej.

W arszaw a d. 18 Lutego (2 M arca) 1870 r.
3 3 H enryk Hoffmann, Patron.

w Drukarni Rządowej O kręgu N aukow ego W arszaw skiego. —  ^03B 0Jie ii3  IJeiisypoio.
Dyrektor, ffl. PawlisiCMW


